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W ychodzi codziennie.
Przedpłata wyuoai: we Lwowie rocznie 18 złr. —

półrocznie 9 złr. —  kwartalnie 4 złr. 50 ct , — 
miesięcznie 1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w Państwie Austrjacklem!
rocznie 22  złr. —  półrocznie 11  złr. —  kwartal
nie 5 złr. 50 ct. — miesięcznie 1 złr. 85 ct.

Z przesyłką pocztową za granicę: do całych Niomiec: 
rocznie 16 talarów 20 srg., kwartalnie 4 Ul. 
5 srg.—  do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków —  do B elg ji, Włoch i 
Szwajcarii rocznie 80 fr., kwartalnie 20 lr.

M e r  uojeflyliczy losztnje 8 ct

P n  płati ogłoszenia przyjmują T We Lyuhli/
Bióro administracji „Dziennika Polskiego1* przy 
placn Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego
pl» katedralny, vre Wiedniu, w Hamburgu, Frank
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
'S iw & j-arji1 i Wrocławiu pp. Hassensteir & Vo- 
gler, w Wiedniu: F. LOb, E. Mosse, Zygmunt
Kotkowski, Auwiakel Nr. 3.

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości ednego wiersza drobnym drukiem, 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 Ct. Zf? 
każdorazowe umieszczenie.

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane f r a n c o  dc 
Administracji,, Dziennika Polskiego".— Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegnie, opłacie

Manasiryptów M a ic ja  me zwraca.

Ł w d w  24. października.
W ostatnich wiadomościach znajdą czytel

nicy rezultat wyborów z miast, dokonany dnia 
wczorajszego w jedenastu okręgach. Pomijamy 
już wszelkie uwagi z powodu tego, że demora
lizująca walka ludności chrześcjańskiej z żydo- 
ws t w 6 okręgach wywołana została najniepo- 
trzebniej przez "zarozumiałą politykę pp. Smarze- 
wskich, Atórzy z góry szorstko odtrącili poda
waną przez zraelitów rękę, i spowodowali przez 
to dotkliwą klęskę w okręgach mniejszych po
siadłości — klęskę, która się kamieniem uwiesi u 
nóg naszej reprezentacji w Wiedn u, i na którą 
będziemy boleć przez trzy lata, dzięki niesłycha
nej bladze pewnych namiętnych organów.

Inna rzecz, czy klerykaly śtojurskie, dozna
wszy tak gorliwego poparcia ze strony żydów 
po wsiach — odpłaciły się m rzetelnie po mia
stach? Zdaje nam sjg —  że nie, i że sojusz z 
klerykałami najczarniejszego rodzaju, okupiony 
hańbą żywiołu liberalnego, do którego należy 
znaezna część wykształconych obywateli żydo
wskiego wyznania, nie całkiem został dotrzyma
ny, a nawet nie mógł być dotrzymany. Stoiur- 
cy wyzyskali żydów, a żydom nie stała skórka 
za wyprawę. Dotychczas było przysłowie ture
ckie. że tylko ormianm oszuka żyda. Tymcza
sem zachodzi teraz potrzeba zmiauy tego przy
słowia. Talent bizantyński okazał się wyzszym 
od sprytu ormiańskiego i żydowskiego, ale z 
bolesną szkodą dla postępu i cywilizacji, bo gdzie 
w walce politycznej występują do boju w eafej 
pełni namiętności religijne, tam nic dobrego dla 
ludzkości nie wyrasta, bo namiętności te, to jak
by Samum, płomiennym żarem wypalające wszel
ką wegetację. A w naszem biednem, już i tak 
potarganem społeczeństwie walka taka nie wie
dzie do pokoju, lecz do większych jeszcze roz
działów. Nauka ztąd dla wszystkich nas. We 
wtorek w bożnicy lwowskiej jeden z izraelickich 
mowrców, ubolewając nad sojuszem z klerykała
mi śtojurskimi rzekł: „Oto macie tu recepis od
p. Smarzewskiego na oświadczenie któreśmy cen
tralnemu komitetowi lwowsłriemu wręczyli jeszcze 
16. czerwca, ofiarując nasze usługi agitacyjne za 
cenę kompromisu. Do dziś dma nie otrzymali
śmy odpowiedzi. Być może, iż po tern co się 
stało, na drugi raz dostaniemy przynsimniej od
powiedź!"

To nauka dla naszych zarozumialców i bla- 
gierówr narodowych, którzy zapomnień o ewa- 
melicznej zasadzie : „Kto wiatr sieje, ten zbiera 
burzę!" A dla obywateli żydowskiego wyznani* 
wynik wczorajszych wyborów niechaj będzie 
wskazówka, że nie świetne rezultaty osiągną za- 
pomoeą chajremów rabinackich. Droga do re
zultatów wskazana: ścisły, rzetelny sojusz i 
wspuina praca ze stronnictwem postępowem w 
narodzie. Dla stronnictwa zaś postępowego w 
kraju znak , którego już teraz z oka spuszczać 
nie może, iż musi odtąd iść samo swojemi dro
gami własneir i nie wdawać się vv żadne kom- 
promisa ze wstecznikami. Zdaje nam się, iż po
jęcie „solidarności narodowej" wyświeciliśmy do
statecznie. Nadużyła go partja wsteczna do tego, 
aby skompromitować cały kraj. N echże to Jbę-

dzie poraź ostatni. Solidarność narodową przyjm- 
my za zasadę w tym znaczeniu, że nie my ze 
wstecznikami, ale oni z nami winni iść ręka 
w rękę, bo to jest wielka różnica, czy biały ma 
się solidarnie związać z czarnym, by wykony
wać to. co czarny wprost dub ubocznio chce, — 
czy odwrotnie czarny będzie musiał robić to , 
czego biały żąda. Tylko w postępie — rozumie
my solidarność ; rozumiemy ją w pracy poczci
wej, a nie w intrygach; rozumiemy ją w gorli
wości obywatelskiej, w joczuciu obowiązków 
ale nie w zasadzie naszych „konserwatystów": 
nic nie robić! drzemać! spać! spuszczać się na 
wolę Bożą! — Gdyśmy pierwszy raz w czerwcu 
dali definicję solidarności narodowej, blaga na
rodowa okrzyczała nas, że „zrywamy tę solidar
ność". Dziś okazuje się jasno, że zerwanie ta- 
k i ej solidarności, jak ją pojmowali Smarzew- 
scy, Krzeczunowicze, Batuto wscy i t. p. było o- 
bowiązkiem, i byłoby zapobiegło wielkiej klę
sce — nieobliczonej jeszcze szkodzie.

Brody, 21. października. O rezultacie przepro
wadzonego w Brodach wyboru posła z gmin z powia
tu brodzkiego i kamioneckiego do Rady pr.ństwa, któ- 
ry się odbył 17. b. m., donosić nie potrzibuję, gdyż 
ten z telegramu jest już wiadomy. Gaybym  zaś chciał 
pisać o kolosalnych i do podłości posuniętych Drzy 
tej sposobności agitacjach ze stiony śtojurców i mo- 
skalofilów, tobym nic nowego nie doniósł, albowiem 
drogi, jakiem i ci obrońcy i koryfeusze ludu naszego, 
w celu obałamucania go, postępowali, są powszechnie 
znane; mam tu tylko na myśli podnieść tę okoliczność, 
która władzom szkolnym obojętną być nie może, a ta 
jest: że wielu nauczycieli szkół ludowych służyło te
raz wrogom naszym, to jest popom ruskim , za podłe 
uarzędzie do agitacji i propagandy między ludem wiej
skim w celu przepro radzenia wyboru swego kandy
data. Nie dziwiłbym się tej służbistośei i uległości 
w podobnych wypadkach ze strony nauczycieli wiej
skich, gdyby szkoły jak niegdyś stały pod konsysto- 
rzami, a ich egzystencja od księży tych była zawisłą. 
Dzisiaj rzeczy zmieniły się na lepsze, władze szkolne 
okręgowe i krajowe są teraz postanowione, którym oni 
ulegają, jakże więc śmieli oni (nauczyciele) zaniedby
wać swoje obowiązki i tracić czas na agitowaniu i w 
tym celu udawać się nawet do Brodów, gdzie pomie 
niony wybór się odbywał. Dąbrowski z Panasówki 
i Pawlik z Zagórza, obydwaj nauczyciele ludowi, naj- 
żarliwiej pomiędzy chłopstwem agitowali, pijąc z nim 
w knajpach noc całą przed wyborami za pieniądze na 
ten cel obticie im dostarczone. Czy instytucji okręg. 
Rad szkolnych jest,, zadaniem dostarczać księżom ru
skim agitatorów, czy krajowi porządnych nauczycieli, 
którzyby swym obowiązkom gorliwie się oddawali i 
za narzędzie do niecnych agitacyj wrogom tegoż uży
wać się nie dawali? Jeżeli drugi wypadek ma miej
sce, o czem wątpić nie można, natenczas wyż wymie
nieni, za mięszanie się do nieswoich rzeczy, do suro
wej odpowiedzialności pociągnięci być powinni. Nad
mienię jeszcze, że byli i tacy, którzy za tutejszym
c. k. starostą powiatowym, p. Mandyezewskim, agito
wali, co mu kilkanaście głosów przecie skaptowało.

Komitet do przeprowadzenia wyboru kandydata 
narodowego zawiązany, najniedołężniej ze swego za
dania się wywiązał, nic nie zdziałał i nic dziwnego, że 
tutejszy lud wiejski pomimo największego wstrętu do 
swoich księży ruskich , którzy go nielitościwie przy 
każdej sposobności obdzierają —  w którejto sprawie 
większa część wyborców w Brodach po odbytem na 
bożeńśtwie w dniu wyboru posła, przed cerkwią zgro
madzonych, śmiało wobec księży zgodnie głos podnio
sła— na ks. Krasickiego z obawy jedynie przed zemstą 
swych księży i przed klątwą, którą go straszono, gło
sowała.

Z i o ć z ó w  23. października. Dzień przed wybora
mi z gmin wiejskich zjechało się nie mało wyborców 
tak włościan, jak księży ruskich z żydami do Z łoczo 
wa, i obie partje, tak p. Tretera, jak ruska, wspólnie 
racząc się w restauracji, agitowały za swymi posłami, 
ja  jako na uboczu stojący, ze zdziwieniem zauważałem, 
że izraelici tak wyborcy jak  agitatorowie, trzymali z 
part ją świętojurską, a widząc takiego pryebodnyka, jak  
obok stotu żwawo z żydem rozmawiał, z ciekawości 
przystąpiłem do stołu, by usłyszeć i poznać sposób, 
w jaki ruski prychodnyk może izraelitę na swą stronę 
skłonić, i o dziwo! usłyszałem argument nieiada: „W y  
„żydy bułybyśte z arzma newoły babilońskij borsze 
„wyjszły, getyby ne Polaki, bo to ony was ne pusty- 
„ ły .“ Po takiein absurdum zrobiłem księdza uważnym 
na jego zapewne osłabiony stan umysłowy, kwalifiku
jący  go do domu warjatów.

W  dzień' wyboru udali się wyborcy w otoczeniu 
księży z diakami na nabożeństwo , a ztamtąd na ple
banię probostwa ruskiego, gdzie ksiądz Łucyk z Ho- 
dowa wystąpił z mową, i między innemi przytoczył 
dobitny argument chłopski w tych słowach: „Hospo-
„dary i prawowirnyi Rusyny! Nasz cisar ustanowyw 
„we Widniu taku wełyku politycznu mysku, z koto- 
„ryi po nynysznyj deń czerpały strawu pany, Nimci 
„ i  żydy, nam Rusynam z toj myski niczoho sia ne 
„distało, a nyni jest deń, byśmo Rusyny wybrały na 
„posfa prawowirnoho Rusyna, by z toi myski imenem 
„naszym strawy zaczerpnuw (po tych słowach prawo- 
„wirnyi Rusyny zaczęli się oblizywać) — 'oteż hoło- 
„sujte za Julianom Herowskim."

Cała ta kalwaki da w otoczeniu popów i diaków 
weszła do sal Rady powiatowej i tam prz odstawił się 
włościanom kandydat p. H. Treter, w celu złożenia 
wyznania wiary politycznej, na co obecn: ruscy księża 
pozwolili, lecz znalazł s;ę i pomiędzy m  wyrodek, 
długowłosy ksiądz Bobaczewskoj z Płuhowa, czystej 
krwi Moskal, który stanąwszy naprzeciw p. Tretera, 
patrząc się temuż z wrodzoną li faryzeuszom bezczel
nością w oczy, swym jaszczurczym językiem  na każde 
słowo odpowiadał: „aha! aha! aha!" nie dając się u- 
mitygować swoim kolegom , którzy bez zaprzeczenia 
zachowali się wobec agitacji zupełnie poważnie, jak 
duszpasterzom przynależy.

Jak haniebnej drogi w obałamuceniu włościan 
chwycili się przewodnicy świętojurskiej par.tji, niech 
posłuży za dowód odezwa wydana z komitetu 
centralnego ruskiego do wyborców miejskich , a przy 
wyborach wiejskich prawie wszyscy żydzi z miaste
czek głosowali z partją świętojurską, w czem się od
znaczyli osobliwie żydki z Gołogór. Propinator złuczo- 
wsui Moszkowitz, liche indywiduum,, w głos oświad
czył, że już dawno czas, by się z Polakami pora
chować.

W ybory z m i a s t a  Z ł o c z o w a  z B r o d a m i  
poprzedziła również agitacja świętojurską pomiędzy 
przedmieszczanami, i tej misji podjął się ks. JtJohaeze- 
wski z Płuhowa, Moskal rewny; udał się na przedmie 
ścia, wywołał chłopów przedmieszczan z chat i na u- 
licy czytał tymże odezwę ruską komitetu centralnego 
ruskiego, wzywającą w łościan, by na Lacha nie g ło 
sowali, lecz na brata Ha wryła Joachima; tłumaczył 
on przedmieszczanom, że Joachim Landau jest urzę
dnikiem przy Nai. panu.

Otóż jakich środków podłych chwyta się ten, któ
rego zadaniem jest czuwać tak nad moralnością, jak 
wspólną miłością ludu; takie postępowanie można na
zwać podłem i nikczemnem.

Kandydatura Zborowskiego Ignacego otrzymała 
tu ze strony cbrześcian na 38U głosów, 236 —  resztę 
Landau.

Nasi przedmieszczanie pomimo że w nocy diaki 
z propinatorem Moszkowiczem po chatach chodzili, 
wódką i cygarami traktowali, nie dali się namówić na 
Landaua, nie pom ogły ani ruskie, ani żydowskie ode
zwy na domach porozlepiane, lecz stanowcze zaparcie 
się go wywarła żotogratja Szczutkci, przyiepiona na o- 
knie cukierni, wyobrażająca posła z pejsami na rękach 
ludu noszonego, który to obraz lud z ciekawością i o- 
burzeniem ogląda1

II
„ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o

Z Lubelskiego 14 października.
, . Niejednokrotnie zapewne zdarzało się wam od 
swiętojurców słyszeć liczne pochwały dla rządu mo- 
skiev skiego, za jego szczególną niby troskliwość około 
urządzenia kilku szkół średnich dla unitów chełm
skich, a mian iwie. e w Chełmie i w Biały. Co my
śleć o tych szkoła~h do których wytworzenia przy
czyniła się głównie nienawiść polityczna i których 
nauczyr-Mam, z wyjątkiem dwóch albo trzech są same 
wyrzutki społeczeństwa moskiewskiego i juro-galieyj- 
sk .go, wiecie d„orze sam’ i nie potrzebuję wam o 
t im mówić szi izegółowo. Pragnę wam tu dodać tylko 
kilka rys >w dopełniających, zaczerpniętych z nieda
wno minionej przeszłości, które wair. pokażą jedną 
stronę tych szkół osławionych. Dla zcharakteryzowa- 
nia tych szkół, dosyć mi będzie tu przytoczyć ta
ki h nauczycieli seminarjum chełmskiego, jak  Cybek 
i Dobrjanskoj, których żywoty i działalność z czasu 
pobytu ich w Chełmskiem podałem już był przed kil
ką miesiącami w waszym dzienniku, a które powinne 
były  dać wam dokładne wyobrażenie o ogóle moskie
wskich nauczycieli. W e wszystkich zakładach* nauko
wych chełmskich, a więc i w seminarjum duchownem 
nie idzie bynajmniej rząaowi moskiewskiemu o nau
czenie uczniów czegoś pożytecznego, ani też o wpo
jenie w nich jakich zasad moralnych. Przeciwnie, po
nieważ głównem  zadaniem tych zakładów naukowych 
jest: zeschyzmatyczenie unji i zmoskalenie Rusi, to 
dla dojścia do tego celu idzie rządowi przedewszy- 
stkiern, o parady kościelno-carosławue, o tolerowanie 
pomiędzy młodzieżą wszelkiego rodzaju zepsucia, o na
uczanie języka moskiewskiego, a o traktowanie obo
jętne i powierzchowne wykładów naukowych przez na
uczycieli, którzy są tak usposobieni, że gdyby nawet 
i chcieli nie są zdolni do lepszych wykładów. Jest to 
zresztą naturalnem następstwem niezliczonej liczby 
świąt, wak' :yj i ciągłej prawie nieobeen iści któregoś 
z nauczycieli, którzy mając po kilka urzędów, a w 
dodatku zajęci po całych nocach grą w karty, pija
tyką i t. p., albo nie przychodzą wcale na odczyty 
pod pozorem choroby, albo też przychodzą ua nie 
niewyspani i roztargnieni. Nigdy też i nigdzie zasa
da o niezbyt wielkiej gorliwości w takiej rozciągło
ści nie była zastosowaną, jak przez moskiewskich nau
czycieli w Chełmskiem. Zasada ta odpowiada zarówno 
interesowi zepsutych do gruntu nauczycieli,. jak i in-. 
teresowi rządu moskiewskiego, któremu pomiędzy in- 
nerni idzie także o pozowanie wobec tak zwanej Sło- 
wiańsczyzny.

Korzystają też z tej sposobności taK seminarzyści, 
jakoteż i uczniowie kursów pedagogicznych, którzy 
jako zrekrutowani w ~'ii częściach z włóczęgów i kan
dydatów do domów poprawczych z całej Polski, a 
szczególniej z W ołynia i z Uralieji, za przykładem 
swoich nauczycieli piją i hulają po całych nocach, co 
dla nikogo nie jest tajemnicą. Mimo to jednak, nie 
było jeszcze wypadku, ażeby którego z uczniów od
powiednio ukarano, albo, ażeby kogo ze szkoły w yda
lono, gdyż naprzód zwierzchnicy . nauczyciele nie ma
ją czasu zajmowanir się takiemi drobnostkami, a przy- 
tem jest wyraźne polecenie władz wyższych, „ażeby 
władza seminaryjska nie ścieśniała sw obody podw ła 
dnych sobie seminarzystów, którzy nic na mnichów 
się kierują, ażeby mieli być zamknięci". —  Aby wam 
dać miarę tej zbrodniczej tolerancji władz moskiew
skich względem seminarzystów, przytoczę jeden z li
cznych jej przykładów, które się niemal codziennie 
u nas powtarzają. Podczas zimy r. z. jeden ze semi
narzystów jurogalicyjskich, co parę dni z seminarjum 
się wymykał i zwykle wracał do seminarjum pijany. 
Mimo tak niemoralnogo życia, był zaledwie raz przez 
rektora napomniany. Nareszcie pewnego wieczora, wy
szedłszy jak  zwykle na miasto, tak dalece się upił, 
że nie mogąc trafić do seminarjum, znużony suein, 
zasnął na ulicy pode drzwiami szynkowni i b y łb y  tak 
przenocował, gdyby go nie zobaczył policjant, który

TAJEMNICZA intryga
przez

E m i l i i  G a b o r i a n
prstkiad  W ł o d z i m i ~ z a  G ó r  s k i e g o .

Część trzecia.

(Ciąg daiszy.)
XIV

Nie bardzo można było zawierzać wielkiemu gnie
wowi doktora S gnebos. Nawet wtedy, gdy się zda
wało, że wychodził z siebie, mówił on tylko to, co 
chciai powi* dzień. Posiadał bowiem ową podziwu go
dną zdolność południowców, że m ógł buchać płomie
niem a wewnątrz być zimnym jak  ława lodowa. Ale 
na ten raz rzeczywiście wykrył on całą swą myśl.

A  powiedział dość i przedstawił sytuację w 
świetle dość nowem , by dać do myślenia swym słu- 
chaczon

—  Nawróciłbyś mnie pan , doktorze, rzekł do 
niego p. F o lga t, gdybym dawniej nie by ł nawróco- 
nym.

.— To pew na, dodał p. Chaudorś, że wysłu
chawszy doktora, fakt nie wydaje się już niemoże- 
bnym...

—  W szystko jest możebne... szepnął filozoficznie 
sam p. Sóneschal.

Tylko sam znakomity adwokat z Sauveterre po
został niewzruszonym.

—  Ja, powiedział, przypuszczałbym raczej godzi
nę szału, aniżc.i lata potwornej hipokryzji. Jakób 
m ógł popełnić zbrodnię i być tylko szaleńcem; jeżeli 
zaś pani Claudieuse jest występną, w takim razie na
leżałoby zrozpaczyć o ludzkości, nie wierzyć niczemu 
w świecie. W idziałem ją, moi panowie, pomiędzy mę
żem a aziećmi... takich czułych spojrzeń, jakiemi ona 
ich obe’ -u je , nie można udawać...

—  Ni mu nie poradzisz!., przerwał p. Seignebos. 
A  potem uderzają.: > ramieniu swego przyjaciela —  
gdyż p. Magloir był od wielu lat jego przyjacielem i 
nawet byli Z »obą na ty —  dodai: A ! poznaję ciebie, 
Bzczególnego rodzaju adwokata który z siebie sądząc 
o innych nie wierzy w złe... O ! nie protestuj, bo wła 
śnie za to kochamy cię, uwielbiamy i dumni jesteśmy

widząc cię w szeregach republikanów... A le przyznać 
trzeba, że nie jesteś człowiekiem , jakiegoby potrzeba 
dla rozplątania takiej intrygi... W  dwudziestym ósmym 
roku ożeniłeś się z młodą dziewczyną, którą ubóstwia
łeś, miałeś nieszczęście stracić ją  i odtąd , wierny jej 
wspomnieniu, żyłeś zdała od namiętności tak, że teraz 
nawot nie wiesz , czy one istnieją... Szczęśliwy czło
wieku!.. którego serce ma dwadzieścia lat i który, 
siwowłosy, wierzysz jeszcze uśmiechom i spojrzeniom 
k ob iet!..

W iele w tern było prawdy, ale są pewne prawdy, 
które nie zawsze miło słyszeć.

—  Moja naiwność nie ma tu nic do rzeczy, 
rzekł p. Magloir. Ja twierdzę i utrzymuję , iż niepo
dobieństwem je s t , ażeby po pięciu latach, będąc ko
chankiem kobiety, nie można było wykazać żadnych 
dowodów tego...

—  Otóż, mylisz się, mistrzu! zawołał doktor i 
poprawiając złote swe okulary z miną, która w ka
żdym innym razie wydałaby się komiczną, dodał: Kiedy 
kobieta postanowi sobie być ostrożną i niedowierzają
cą, to nie robi tego w połowie...

—  Zresztą w oczy się rzuca, powiedział p. Fol
gat, że nigdy p. Claudieuse nie zdecydowałaby się na 
zbrodnię tak zuchwałą, gdyby nie była pewną, że po 
spaleniu listów, nie masz przeciw niej żadnych do
wodów...

—  Oto est prawda!... zawołał p. Seignebos.
P. Magloir nie ukrywał swego zniecierpliwienia.
—  Na nieszczęście, moi panowie, powiedział o- 

schłym tonem, nie od was zależy uniewinnienie lub 
skazanie pana Boiscoran. Przybyłem tu nie dlatego, 
by was przekonywać lub samemu dać się przekonać. 
Przybyłem by się naradzić z przyjaciółmi pana Boi
scoran , jaką drogę obrać należy i ułożyć się co do 
podstaw obrony.

Sytuacja widocznie zawisła w tej chwili ad pana 
Maglo ra. Wsparł się on o Kominek i gdy inni usiedli 
naprzeciw niego, tak zaczął:

—  A  najprzód przyjmuję twierdzenie pana Boisco
ran. On jest niewinny. B ył kochankiem pani Claudieu
se, ale nie ma na to dowodów. Przypuściwszy to —  
co należy robić? Czy mam mu doradzić, by przywo
łał sędziego śledczego i wszystko mn opowiedział?

Nikt na razie nie odpowiedział. Dopiero po dłu
giem milczeniu doktor Seigneoos odezwał s ię :

—  To byłoby ważnem...
—  Bardzo ważnem, w samej rzeczy, potwierdził 

znakomity adwokat z Sauveterre. Z  naszych wrażeń 
łatwo nam wnioskować o wrażeniach par a Oalpina. 
Przedewszystkiem zażąda on dowodów, zeznania świad
ka, jakiejkolwiek wskazówki... A  jak  tylko Jakób mu 
odpowie, że nie może mu dać nic oprócz własnego 
słowa, p. Galpin powie mu, że kłamie...

—  Może zgodzi się na śledztwo dodatkowe, rzekł 
p. Sóneschal. Zapewnie zawezwałby panią Claudieuse.

P. Magloir głową potwierdził.
— Rozumie się że zawezwałby, powiedział. Ale 

co potem?... Czy hrabina przyzna się? Szaleństwem 
byłoby liczyć na to. Jeżeli jest winną, to jestto ko
bieta energji zanadto potężnej, by dała sobie wyrwać 
prawdę... A  zatem zaprzeczy wszystkiemu, pysznie, 
wspaniale i w taki sposób, że nie pozostawi ani cienia 
wątpliwości.

— To najprawdopodobniejsze, mruknął doktor; 
ten biedny Galpin to nie tęga głowa...

—  Cóżby więc wynikło z takiego kroku? mówił 
dalej p. Magloir. Sprawa p. Boiscoran po tysiąc k r o ć  
pogorszyłaby się, ponieważ do okropności zbrodni je 
go dołączy się szkarada najnikczemniejszej i n a jp o d le j-  
szei potwarzy...

P. Folgat uważał więcej aniżeli inni.
—  Nie mając dowodów, powiedział, zdaniem mo- 

jem, p. Boiscoran nie powinien żądać śledztwą dodat
kowego. Nie ma zatem eo myśleć o uniknieniu sądu... 
P. Boiscoran stawiony będzie przed trybunałem.

P. Chaudore z rozpaczliwym ruchem podniósł do 
góry ręce i zaw oła ł:

—  Ależ Dyonizja umrze ze w sty d u  i bolu.
Uniesiony sytuacją p. M a g lo ir  mówił dalej :
—  Jesteśmy zatem przed trybunałem w Sauve- 

terre wobec właściwych urzędników, wobec przysię 
głych miejscowych, nie zdolnych do nadużyć, jestem 
tego pewny, ale fatalnie dostępnych opinji, która od 
dawna już potępiła pana Boiscoran... Posiedzenie o- 
twarte, prezydujący zapytuie oskarżonego... Czy po
wie on mu to samo co mnie pow iedział: że będąc 
kochanlrem pani Claudieuse poszedł do Valpinson 
zwrócić jej listy i odebrać swoje i że wszystkie zo
stały spalone?... Przypuśćmy, że powie... Natych
miast powstaje gwar oburzenia, wykrzykniki, przekleń

stwa i pogardy... Mniejsza o to! Uzbrojony władzą 
dowclną prezydent zawiesza posiedzenie i posyła po 
hrabinę Claudieuse... Ponieważ my przypuszczamy, 
że ona jest winną, wierzymy zatem w jej piekielną 
energję —  wszak tak?.,. Przewidziała ona co nastąpi 
i wyuczyła się swej roli... Zawezwana przybywa bla
da, w żałobie i szmer sympatycznego szacunku przyj
muje ją  przy wejściu... Widzicie jej postawę, pra
wda?... Prezydent wyjaśnia jej o co idzie, a ona nie 
rozumie, nie może zrozumieć takiej straszliwej potwa
rzy... A  gdy zrozumiała!... Czy widzicie panowie ten 
dumny wzrok, którym przygnębia Jakóba i z jakiej 
wysokości odpowiada: „O dy się nie udało zamordo
wać męża, człowiek ten próbuje zhańbić żonę... Po
wierzam panom mój honor jakc matki i żony, a sama 
nie będę odpowiadać na nikczemności tego niegodzi
wego potwarcy..."

—  Ależ to galery!... zawołał p. Chaudore, to ru
sztowanie !...

— W  każdym razie byłoby to maksimum, odrzekł 
adwokat z Sauveterre. Ale rozprawa idzie dalej, u- 
rząd publiczny żąda kary straszliwej; nadchodzi kolej 
obrońcy... Panowie! oburzaliście się moim oporem... 
W yznam, że nie daję wiary twierdzeniom pana Bois
coran... A le młody mój kolega wierzy im... Otóż, 
niech powie szczerze: Czy ośm ieliłby się prow adzić 
obronę według systemu obwinionego i starać się udowo
dnić, że pani Claudieuse była kochanką Jakóba?...

P. Folgat zmarszczył brwi.
—  Nie wiem, mruknął.
—  A  ja wiem, że pan nie śmiałbyś, zawołał p. 

Magloir, i miałbyś słuszność, gdyż znaczyłoby to tra
cić własną reputację, bez najmniejszej szansy urato
wania Jakóba .. Tak jest, bez najmniejszej szansy!... 
Gdyż przypuśćmy zresztą rezultat niespodziewany... 
przypuśćmy, że uda się panu wykazać, że Jakób po
wiedział prawdę, że rzeczywiście był kochankiem pa
ni Claudieuse... Czy na tej zasadzie wypuszczą pana 
Boiscoran? Pewno że nie. Trzymają go i mówią 
m u : „Tak jest, ta kobieta chciała zabić swego męż® 
ale była twoją kochanką, jesteś zatem jej W8 -̂Jni' 
kiom Oto jaką ‘est sytuacja panowie!... (Cdn.)
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go zaprowadził na nocleg do aresztu policyjnego tak, 
że nasz bohater dopiero na drugi dzień po ściągnięc.u 
z niego protokolarnego zeznania, m ógł powrócić do se- 
minarjum. Wypadek ten stał się nadto głośnym w 
Chełmie, ażeby go można było pominąć milczeniem, 
i dlatego też rektor scminarjum Krinickij i nauczy
ciele dla ocalenia niby honoru seminarjum, uradzili dla 
pozoru większością jednego głosu , wydalenie semina
rzysty. W szyscy jednak od pierwszej chwili byli w 
Chełmie przekonani, że to mniemane wydalenie było 
poprostu komedją odegraną dla publiczności i nikt me 
wierzył w wydalenie tego jednego seminarzysty, który 
nie był gorszym od innych swoich towarzyszów ani 
też od swoich nauczycieli. I  tak się też stało. Semi
narzysta, jako nie w ciemię bity, udał się w pokorze 
pod opiekę Kakoszkina, który z urzędu swego, za
rządzającego sprawami unickiemi, wydalonego semi
narzystę, jako „znanego z przywiązania do rządu i 
jako mającego liczne przymioty na przyszłego działa
cza" —  rektorowi seminarjum przyjąć polecił. Bo rze
czyw iście, gdyby kto był chciał zaprowadzić na ser jo
w Chełmie porządek tak w seminarjum, jako w i innych 
zakładach naukowych, musiałby był wypędzić jednocze
śnie z małym wyjątkiem wszystkich uczniów i nau
czycieli, którzy są godni jedni i drugich. —  Dla da
ma wam wyobrażenia, jakich to uczniów przyjmują 
działacze do chełmskiego seminarjum, nie mogę się 
oprzeć, ażebym wam nie przytoczył jednego wymo
wnego przykładu. Pewnego dnia, przybywa do rekto
ra seminarjmn chełmskiego dwudziestokilkoletni m ło
dzieniec z Galicji, obdarty, z nabrzękłą od pijaństwa 
twarzą, z prośbą o przyjęcie go do seminarjum. Cho
ciaż w Chełmie nie ma zwyczaju, ażeby którego 
z kandydatów, zwłaszcza do seminarjum, odprawiono 
z odmowną odpowiedzią, bo dla przeprowadzenia schy- 
zmy, ciągły jest brak i ciągle potrzebują nadzwyczaj
nej liczby kandydatów na ś w i a s z c z e n n i k ó w i 
l u d o w y c h  n a u c z y c i e l i ,  których pomiędzy 
chełmskimi unitami znaleźć nie m ogą , po kilku je 
dnakże uczynionych mu przez Krynickiego zapyta
niach , tak mało miał nasz russkij kwalifikacji do se
minarjum, że nawet Krinickij przymuszony był swo
jaka odprawić z niczom. Kiezrażony jednakże przeci
wnością russkij. wypiwszy dla odwagi kieliszek napo
ju orzeźwiającego, udał się pod mieszkanie Kakoszki- 
lia i aby go sobie na pewniaka ująć, zaśpiewał mu 
pod oknami „Boże carja chrani". —  Argument ten 
tak silnie trafił do przekonania Kakoszkina, że go we
zwał do mieszkania, —  a po uczynieniu mu kuku za
pytań, udał się do Krinickiego i zażądał przyjęcia 
russkiego do seminarjum. Nie nie pom ogły zarzuty 
Krinickiego, że kandydat nie skończył ani dwóch klas 
itp. Na wszystko to dał Kakoszkin tę znaną powsze
chnie odpowiedź Kriniekiem u: „kiedy on potrafił
przejść bez paszportu granicę moskiewską i ominąć 
czujność straży granicznych i policyjnych ta k , że 
zdołał dojść do Chełma i kiedy umie śpiewać hymn 
narodowy, to on, jak na seminarzystę , ma dosyć ro
zumu i wykształcenia, a zresztą douczy się, czego mu 
będzie potrzeba, toć na to przecież jest seminarjum". 
L’ o tukiem przemówieniu Kakoszkina nie wypadało 
Krinii kiemu nic. innego uczynić, jak przyjąć russkiego, 
tern więcej, że i Krinickij robił tylko czasami trudno
ści z przyjęciem do seminarjum, dlatego jedynie, aże
by nie ściągnąć na siebie jakiej odpowiedzialności i 
nie popaść- w niełaskę u rządu.

. St resciwszy ogólny kierunek szkół męskich, z k o  
lei powiem wam także cośkolwiek i o sześcioklasowem 
żeńskiem gimnazjum w Chełmie. Zadaniem tego za 
kładu naukowego, specjalnie niby dla kształcenia uni- 
tek przeznaczonego, jak  z zamieszczonego poniżej u- 
stępu usl a wy przekonać się można, jest przedewszy- 
stkiem propaganda schyzmy i moskwityztnu a nastę
pnie obalenie w uczennicach wszelkich podstaw mo
ralnych i takie niemi pokierowanie, ażeby te stały się 
nic tylko powolucm narzędziem w rękach rządu mo
skiewskiego, ale nadto, ażeby były rozsiewaczkami 
tych zgubnych zasad w kraju. Ustęp ten opiewa tak: 
„przeznacza się dla sześcioklasowego gimnazjum żeń
skiego w Chełmie 80 stypendjów, z których 10 ma 
być dla córek unitów a 40 dla córek prawosławnych. 
Gdyby się nie zgłosiła odpowiednia liczba prawosła
wnych kandydatek, nie wolno jest w żadnym razie 
rozdawać unitkom stypendjów , dla prawosławnych 
przeznaczonych; w razie zaś, gdyby sie. zgłosiła prze
wyższająca !;-zha prawosławnych kandydatek, wolno 
jest tymże rozdawać stypeudja dla unitek przeznaczo
ne. " Cstcp tem jest nadto jasny i nie potrzebuje ko
mentarza. Nie mniej jasnym jest ustęp, przepisujący 
porządek, w jakim „uczennice tak unitki jak i prawo
sławne mają kolejno uczęszczać do kościołów unickie
go i prawosławnego1', a dalej inny ustęp, polecający 
unitkom, „ażeby według obyczaju moskiewskiego biły 
pokłony" itp.

Dla ścisłego wypełnienia programu rządowego, mia
nował rząd naczelniczką gimnazjum żeńskiego kobietę 
najgorszej przeszłości, dość powiedzieć demna wyran- 
zeroicasiu 1 1 tjuweruantkr ze Smolnego Monastyru “) i 
wdowę po d w ó c h  mężach. Jest nią p. Marja Nahu- 
mowna A'otle, jedna z tyeli fanatycznych nihilistek, 
które właśnie z powodu wad swoich są przez rząd 
moskiewski poszukiwane, gdyż są najgorliwszeini szc- 
rzyciclkami i wykonawczyniami my^ii rządu. Dzie
ckiem jeszczi porwano ją z domu rodziców jej —  ży
dów, jak to przed 40 laty w Moskwie było w zw y
czaju i wychowano ją z razu w ochronce M ikołajew
skiej w Petersburgu, a następnie w Smolnym Mana- 
styrze, gdzie począwszy od lf>. roku życia okazywała
szczególniejszą skłonność do wolnomyślności i d o ___
stanu wojskowego. Na pochwałę p. Nolle wyznać trze
ba, że natura dość szczodrze ją  wyposażyła i temu to 
winna to nadzwyczajne powodzenie, jakie miała u 
mężczyzn w ogóle, a u wojskowych w szczególności, 
zkąd miała dwóch mężów: dowcipowi zaś swemu win
na p. Nolle to, że się dostała do Smolnego Manastyru 
i całą swoją dzisiejszą karjerę, jeżeli karjerą nazwać 
można: 1000 rubli płacy* piękne mieszkanie, upał itp.
i wszelka swoboda postępowania z czego p. Nolle
mimo 48 lat życia korzysta, o ile jei na to pozwalają 
czas i s iły . . . .

Jak tylko p.  Nolle przybyła do Chełma i objęła 
kierownictwo gimnazjum, jednem z pierwszych je j usi
łowań było, jak to sama ciągle powtarzała, zaprowa
dzić moskiewski porządek a wykorzenić dawne polskie 
przestały i uprzedzenia, jakie sir jeszcze pomiędzy rus- 
skimi w (ćhełmskiem pozostały, a mianowicie te, co do
tyczą wzajemnych stosunków kobiet do mężczyzn itp.; 
słowem urządzić zupełnie gimnazjum w duchu i na 
sposób, jaki się od lat wielu praktykuje w Smolnym 
Manastyrzo z zadowoleniem uczenie a z pożytkiem dla 
moskiewskiego społeczeństwa , które pragnie mieć 
przedew szystkiem —  praktyczne kobiety! A by te niby 
postępowe zasady upowszechniły się pomiędzy priwi-

*) ilyetiirterowtinti znaczy wypróbowana, wytresowana i wy- 
shizema razem.

tiuiofnyj jest to wyżąZy zakład naukowy żeński
pod Petersburgiem, prziiznaczony głównie dla córek zasłużonych 
urzędników wojskowych i cywilnych i dla niezamożnej szlachty, 
'-u l:.,.  ,n ■ i <■ u i r.--! moskiew.rkiejro zakładu wychowawoze- 
g<> j> destan zanic Moskwie : szerzpcielch zepsucia, żeńskich szpic- 
i/i.ir. tctjzszpth nauczpi-hipp ; frejlin do curstdetfn’ dworu

siankami3), p. Nolle, jako nihilistka a do tego zajęta 
codziennie po kilka godzin romansem z p. Wiśnie 
wskim, chirurgiem, studjami nad poprawnem urządze
niem w całej Moskwie mormońskieh falansterów... to
lerowała pcuf°łe zbliżanie się nauczycieli do uczeuuic 
tak dalece, że wkrótce zatem poszły rozmowy na mi
gi, listy i nocne schadzki.... czego bezpośredni em na
stępstwem było to, że jedna z uczennic w r. b. i to 
W samym zakładzie gimnazjalnym miała zostać ma
tką!— Czy to prawda, tego napewno nie wiem, bom 
nie widział żadnej z uczennic, które chorowały. Jako 
sprawozdawca podaję wam to, co słyszałem, a o czern 
wszyscy u nas powszechnie mówią i czem są wszyscy 
oburzeni. A  ponieważ powszechnie wiadomą jest rze
czą, że tak w Smolnym Manastyrze, jako i w innych 
szkołach rządowych żeńskich, których w całej Mo
skwie jest —  około 10, wypadki macierzyństwa są 
rzeczą zwyczajną i dość często trafiają się pomiędzy 
uczennicami; nie byłoby więc nic dziwnego, gdyby i 
w chełmskiem gimnazjum, któremu przewodniczy taka 
p. Nolle, coś podobnego się przytrafiło, tein więcej, że 
wszystkie podobne zakłady naukowe żeńskie, jako 
utrzymywane kosztem państwowym i jako zostające 
zwykle pod honorową opieką cesarzowej, właśnie na 
to się zakładają, ażeby rząd miał zręczną sposobność 
demoralizowania kobiet, wychodząc z tego pewnika, że 
przez zdemoralizowanie kobiet najłatwiej dojdzie do 
ogólnej demoralizacji kraju naszego i do panowania. 
To tyiko jest czynem niczem nie odpartym, że w sku
tku powyżej przytoczonych faktów, wiele matek ode
brało z gimnazjum chełmskiego swoje córki przed 
ukończeniem przedwakacyjnego roku szkolnego, a p. 
Jasińska, żona świaszczennika z Biszczy, oprócz ode
brania córek przed czasem zwymyślała od ostatnich 
słów p. Nolle i nawet obić ją miała....

Sprawy zagraniczne.
Dużo pisano w ostatnich czasach o odpowiedzi, 

jaką Chambord dał w Salzburgu delegatom stronni
ctwa monarchicznego. Rozmaite krążyły wersje , naj
prawdziwszą atoii wydaje się ta, którą paryski dzien
nik Le Soleil przynosi w numerze z d. 22. bm. Dzien
nik ten pisze : „Oto co prawdziwego zaszło w Salz
burgu! Delegaci byli całkiem zadowoleni. A by okazać 
zupełną swoją" zgodność z życzeniami kraju, hr. Cham
bord pozostawił zgromadzeniu narodowemu zupełną 
swobodę w sformułowaniu żądań w tym samym akcie, 
którym ua tron zostanie powołany. Co się tyczy cho
rągwi, rzekł Chambord: Chętnie powitam ten sztan
dar , z którym żołnierze francuscy wystąpią, na moje 
spotkanie, gdy będę wracał do Francji, gdyż sztandar 
przesiąkły ich krwią zasługuje na mój szacunek.1'— 
Znaczy to inuemi słowy, że Chambord będąc pewnym, 
iż monarohiczna większość izby powołująca go na 
tron, takie tylko postawi warunki, które z jego prze
konaniami zgadzać się będą —  z góry na nie przy
stanie.

Indćp. beh/e dowiaduje się z Paryża, że jak dotąd 
stronnictwo republikańskie liczy w zgromadzeniu na- 
rodowem 8 głosów większości. Monarchiści wytężają 
teraz wszelkie siły, aby to głosy bądź rozb ić , bądź 
odkupić. Czy im się to uda , przyszłość, dopiero o- 
każe.

Paryski Moniteur universel streszcza w tych s ło 
wach najgłówniejsze postanowienia przygotowanej przez 
komisję dziewięciu rezolucji, która ma służyć za pod
stawę przywrócenia monarchji: Bezwarunkowa równość 
wszys:kich obywateli w obliczu prawa; przypuszczenie 
icli do wszyatUick j>osia<l cy-wilnych i wo kow ych ; 
wolność religijna bez różnicy wyznań istniejących; 
wolność aruku jedynie za oznaczeniem rękojmi wska
zanych względami publicznego porządku; coroczne u- 
chwalauie podatków przez reprezentantów kraju ; u- 
trzymanie prawa powszechnego głosowania i uporząd
kowanie go. Dziennik rzeczony nadmienia jednak , iż 
stanowcza osnowa dopiero w ostatniej chwili będzie 
.ułożoną.

W  procesie Bazaina d. 21. października, świad
kowie bar. Schneider i ftouhcr zeznali , że Bazaine 
wcale się nie ubiegał o naczelne dowództwo. Marsza
łek Canrobert mówił o udziale swoim w operacjach 
militarnych, głównie zaś o lf). sierpnia, i wykazał 
niedostateczność artylerii—  miał on tylko 54 dział do 
rozrządzania; pomimo tego utrzymał pole bitwy. Can
robert położył nacisk na osobiste męstwo Bazaina. Co 
do szczegółów o bitwie j>od St. Privat., twierdził on, 
że dwa razy zawiadamiał główną kwaterę, iż brak mu 
amunicji; w południe wprawdzie dano mu znać, iż 
g ardja przyjdzie mu w pomoc, ale się to nie stało. 
Tłumaczy on sobie postępowaniu Bazaina tern , że nie 
zdał sobie sprawy z ważności bitwy. Jenerałowie Le- 
boeut, Ladrnirault, Bourbaki, Froissard i Jarras ze
znają o operacjach militarnych do dn. 1!*. sierpnia. 
Bourbaki m ówił, że d. 18. nie otrzymał żadnych roz
kazów, aby szedł w pomoc Oanrobertowi, o któro:;u 
niebezpieczeństwie i ie wiedział. Nie uważał się zaś za 
umocowanego ruszyć w pochód bez rozkazu.

Przyjazdu króla hanowerskiego do Paryża, który 
wyniósł s ię  z  pod Wiednia podczas pobytu tamże ce- 
saiza Wilhelma, Nordd. Allg. Ztng jako pola wycie
czek przeciw restauracji we F r a n c ji .  P is z o  bowiem:

„Rząd włoski będzie musiał zmienić swoje zacho
w a n ie  s ię , gdyż dwór „Henryka piątego" stanie się 
niejako dworem międzynarodowym, ogniskiem nieusta
jących  spizysiężen przeciw s ta n o w i rzeczy w Furopie 
stworzonemu w r. 1866 i 1870, schadzką w s z y s tk ic h  
książąt wydziedziczonych. Pomijamy, jak dalece obe
cność króla Jerzego (Hanowerskiego) w Paryżu zna- 
czy już rozpoczęcie spełnienia tych nieco mętnych 
przepowiedni; przynajmniej dla nas nie jest jasnem, 

la czegoby król Weifów miał powód do takiego po
spiechu nadzwyczajnego. Program prawicy z lutego 
1872 wczoraj wzmiankowany wyraźnie objawia na
dzieję, że Francja monarchiczna „zdobędzie napowrót 
przez przymierza należne sobie stanowisko w Europie1'. 
Zapewne klerykalni intransigent.es (nieprzejednani), któ
rzy za kulisami kierują spiskiem przeciw pokojowi i 
porządkowi w Europie, przekonają się ze zjazdów w 
tym roku monarchów w Petersburgu, Wiedniu i Ber
linie, że nie może być wcale mowy o „przymierzach" 
dla monarchji, która chce zostać giermkiem reakcji i 
nieomylności, że owszem najkouserwatywniejsze i naj
żywotniejsze iuteresa mocarstw europejskich zmuszają 
koniecznie do ścisłego skupienia się przeciw takim 
dążeniom i spiskom wszelkiego rodzaju."

Proces Bazaina.
Najbardziej uderzającym epizodem z przeszłego 

posiedzenia by.a depesza telegraficzna, którą marsza
łek wmięszał do zeznań swych bez żadnego związku 
z rzeczą, o którą był zapytany. Marszałek spodzie
wał się, że ten tajemniczy dokument, którego podpisy 
chciał mieć zatajone, wielkie wywrze wrażenie.

Oto tekst tej noty, datowanej z Konstantynopola 
10. sierpnia o 4. wieczorem :

„Z  pewnego źródła dowiaduję się, że depesza z

s) Tak |). i-iullu p r z e z w a ła  uczennice, p o d io J s s ą c c  z  K tn ^ o - 
fliSw ki, niliy od prhvislan.skalio kraju.

Moguncji otrzymana 8. sierpnia wieczorem przez po
sła pruskiego w Konstantynopolu zawiera następującą 
informację: „Jeżeli w wielkiej bitwie, która jest bliska 
zwycięztwo raz jeszcze wypadnie na naszą korzyść, 
ścigać będziemy nieprzyjaciela aż do Chalons, gdyż 
zamiarem naszym nie jest w żadnym razie maszero
wać na Paryż". Ponieważ informacja w istocie wrę
czoną została p. K aiserling, obowiązkiem jest moim 
dać ją panu poznać, pozostawiając mu ocenienie jej 
doniosłości".

M arszałek m ów i, że mu cesarz w ręczy ł tę depe
szę, której podpis nie jest bynajm niej tajemnicą, jest 
ona podpisaną przez E a Guóronniera.

Marszałek Mac-Mahon przesyłał Bazainowi depe
szę za depeszą, a otrzymał od niego od 12. do 18. je 
den tylko telegram i to wysłany do Bar-le-Duc wte- 
dy, gdy marszałek donosił, że się znajduje w Chalons.

Trzy punkta w śledztwie posiedzenia wtorkowego 
(14. b. m.) szczególnie są ważne i dopiero świadki 
wyjaśnić je muszą. Pierwszy dotyczy depeszy Bazaina 
przesłanej Mac-Mahonowi, w której mówi, że się prze
drze przez liłje  nieprzyjacielskie kiedy zechce i koń
czą- ją  słowami: „Czekamy pana". Bazaine wyrzeka
się tej depeszy. Została jednak otrzymaną. Drugim 
punktem jest niedokładność w adresie, której Bazaine 
wytłumaczyć nie umie, telegrafował bowiem do Mac- 
Mahona do Bar-le-Duc, kiedy teu byl w Chalons i 
kiedy na dwie godziny przed wysłaniem depeszy o- 
trzymał telegraficzną wiadomość, że się tam znajduje. 
Trzecim punktem są waijanty w owycli trzech depe
szach: do cesarza, do ministra i do marszałka Mac- 
Mahona.

Przedmiotem badań na posiedzeniu środowem (15. 
b. m.) jest obrona twierdzy Metz i zaopatrywanie jej 
w żywność. O godzinie pierwszej rozpoczęło się po
siedzenie.

P re z e s . Od 19. do 25. sierpnia wojsko zajęte 
było ziemnemi robotami. Czy pan nic starałoś się o- 
tworzyć sobie komunikacyj V

M a r s z a ł e k .  Nie, panie prezesie.
Pr e z e s .  Miałeś pan liczną kawalerję, czemu jej 

nie użyłeś w tym celu.
Marsz .  Było mi to uiepodobnem.
P r e z e s .  Nie przeszkadzałeś pan również budo

waniu kawałka kolei żelaznej, którą nieprzyjaciel za
kładał od Remilly do Pont-au-Mousson.

Mar 3 z. Było zbyt daleko, aby wojsko w tej stro
nie zatrudniać.

P r e z e s .  D. 25. sierpnia wieczorem wydałeś pan 
rozkaz do marszu, który miał być wykonany nazajutrz 
o świcie. Rozkaz ten zostaje odczytany). Dałeś pan 
dokładne instrukcjo w armii przejścia ua prawy brzeg 
naprzeciwko Sainte Barbe. Wszak miałeś wtedy 130.000 
pod bronią V

M a r s z .  O nie, nigdy nie miałem więcej nad 
90.900.

P r e z e s .  Jednakże liczba racyj wynosiła 150.000.
M a r s z .  Tak, lecz p. prezes wie, że trzeba od

ciągnąć więcej niż '/,t rzeczywistej liczby.
Pr e z e s .  W" hypotezie pańskiej było to więcej 

niż 1 ,:1.
Ma r s z .  Książę Fryderyk Karol liczył 200.00(1 

ludzi i 000 dział. Marszałek tłumaczy, że chciał ma
szerować do Hainte Barbe, aby nocą zwrócić się do 
Thiom ille.

T r e z e s .  Dla czcgoż nic kazałeś pan zabrać pon
tonów?

Ma r s z .  Nic przypominam sobie, abym wydał roz
kaz nie zabierania ic.li.

P r e z e s .  Jednakże instrukcje pańskie były pod 
tym względom milczące. Dla czego udająe się do Gri- 
mont rozkazałeś pan, aby gwardja i rezerwy pozostały 
na lewym brzegu.

Ma r s z .  A by uniknąć ścisku.
P r e z e s .  Lecz gwardja i rezerwy miały główną 

armię pruską na swej lewej Hance.
Ma r s z .  Bez wątpienia; lecz niewiadome było 

rozpol ożeni e nieprzyjaciela.
P r e z e s .  Owszem zdaje się, że pan wiedziałeś o 

tem. ( óż pana skłoniło zwrócić armię pod Metz?
M a r s z .  Drogi były polne przeszkód, lękałem się 

być odciętym od nieprzyjaciela.
Prezes wraca ciągle do uwydatnienia w rozma

itych kierunkach nieustannego wahania się i tergiwer- 
saeji marszałka Bazaina pod względem jego planów, 
wreszcie następny stawia mu dylemat: Albo pozosta
nie armji pod Metz było rodzajem nieuniknionej ko
nieczności, do której- pana wypadki zmusiły i w razie 
takim należało uwiadomić o tem stanowczo cesarza i 
marszałka Mac-Maliona, albo trzymając się Metzu, 
mniemałeś wykonywać plan strategiczny, który wpajał 
w ciebie zaufanie, a wtedy czemuż nie nadawałeś 
wojskowym twym operacjom charakteru bardziej sta
nowczego?

M a r s  z. Powtarzam, że cesarz znał dokładnie 
moje położenie i usiłowania. Od niego zależało wy
dać mi rozkazy; gdybym był otrzymał naglący roz
kaz 27go, byłbym 27go wyruszył lub przynajmniej u- 
siłował wyruszyć w marsz.

P r e z e s .  Czyż nie obawiałeś się pan, aby te 
ciągło zmiany decyzji, rozkazy i przeciw-rozkazy, ja
kie wydawałeś, nie pociągały za sobą wyczerpania ży
wności, przez ciągłą jej dystrybucję?

M a r s z .  Nie, gdyby instrukcje moje ściśle były 
wykonywane; leez dowódzcy korpusów nie czuwali 
nad żywnością.

P r e z e s .  Wysłaniec, który panu wręczył depe
szę z 3(_)go marszałka Mac-Maliona, skreślił ci prze- 
lażający obraz sytuacji.

M a r s  z. Nie p r z y p o m in a m  s o b ie  dobrze, zresztą 
wysłaniec, który przerzynał się przez linje nieprzyja
cielskie, mógł się mylić i nie dobrze pojmować to, 
co widział.

Pytania prezydującego krążą około objawianej 
ciągle od 26g'o do 31go sierpnia myśli marszałka dzia
łania zaczepnego, po za którą kryła się główna myśl 
wyrażona w rozkazach cofania się i oparcia o Metz, 
następnie około zaniedbania widocznego zaopatrzenia 
twierdzy w żywność. Marszałek zwala winę co do 
trwonienia zapasów żywności na swych podkomen
dnych, a niemożność, gromadzenia jej przypisuje bli
skości nieprzyjaciela. Następnie przechodzi prezydu- 
jący do kwestji obrony Metzu.

Art. 2-fe--regularninu służby forteeznej wyłuszcza, 
że naczelnie dowodzący armją, w okręgu której znaj
duje się twierdza, winien wydawać rozkazy i w razie 
jeżeli tw ierdza zagrożoną jest oblężeniem, usunąć ludzi 
obcej narodowości i ustanowić racje żywności.

P r e z e s .  Kiedy dowiedziałeś się pan o kapitula
cji sedańskiej ?

Marsz .  2. września od p. L efort, lekarza mię- 
dzynarodowrpjo stowarzyszenia pomocy, który pier
wszy opowiedział mi o bitwie pod Sedąnem.

P r e z e s .  W  każdym razie 4. września komen
dant głównego sztabu, Samuel, objaśnił pana dokła 
dnie o rozmiarach klęski. Nikt lepiej od pana nie 
znał zasobów armji francuskiej; długa twoja służba, 
twoje doświadczenie, były ci najlepszą wskazówką. 
Łatwo mogłeś sobie zdać sprawę z położenia i obli
czyć, że po za obrębem Metzu, Francja rozporządza 
już tylko 15 pułkami piechoty i 8 pułkami jazdy, wie
działeś, że tc korpusy zorganizowane m ogły tylko o-

trzymać przyczynek z korpusów zaledwo sformowa
nych i gwardji ruchomej. Ztąd wynikało, że nie mo
głeś już liczyć na odsiecz.

Marszałek zachowuje milczenie.
P r e z e s .  Rzeczą będzie sądu orzec, czy pan mia

łeś prawo lub obowiązek, w takiej chwili w ten spo
sób ograniczać rolę armji reńskiej. Czyż po klęsce se
dańskiej nie mogłeś pan przynajmniej podwoić usiło
wania, aby uniknąć zagrażającego ci koncentrycznego 
ognia i przeszkodzić nieprzyjacielowi rozpołożyć się 
tak blisko ? Czy przedsięwziąłeś w tym celu lub po
zwoliłeś przedsięwziąć jakie środki?

M a r s z a ł e k .  (Po chwili wahania.) Pierwsze dwa 
tygodnie były bardzo złe, trudno było działać w doli
nie, ziemia była rozgrzęzła. W  następnych dwóch ty
godniach działaliśmy o ile było można, lecz mielił my 
mnóstwo chorych, szpitale były pełne, a co więcej 
walki nasze pod Metz zdemoralizowały armię.

P r e z e s .  Lecz zapytuję pana, dla czego stacza
łeś owe walki małemi siłami? Dla czego ugrupowa
wszy korpusy twoje w ciasnej przestrzeni, chci"łeś 
działać cząstkowo; zostawiałeś inicjatywę walk sze
fom korpusów, zamiast działać ryczałtowo, całemi 
siłami ?

M a r s z a ł e k .  Każdy dowódzca miał przed sobą 
warownie.

P r e z e s .  Niech i tak będzie, lecz dla czego nie 
wolałeś zaprowadzić jedności akcji?

M a r s z a ł e k .  Sądziłem, że lepiej będzie ciągle 
niepokoić nieprzyjaciela.

P r e z e s .  Czy nie mogłeś pan dać ludziom twym 
szerszej przestrzeni?

M a r s z a ł e k .  Trzeba było posunąć się aż do 
Sainte Barbe, co było za daleko. Nieprzyjaciel m ógł 
nas zmusić do opuszczenia tej pozycji.

P r e z e s .  Słowo o uprowiantowaniu. Dnia 3. wrze
śnia nakazałeś pan dystrybucję mięsa końskiego, a je 
dnak w owej porze dawano koniom żyto i jęczmień.

M a r s z a ł e k .  Dowied; 'awszy się, że dają zboże 
koniom, zakazałem to czynić, lecz należało pielęgno
wać konie chociażby tylko na pożywienie.

K r o n i k a .
(d, S4. ‘października.)

Aa rxec* m uzeum  p rzem ysłow ego, za
wiązującego się we Lwowie, zarządzono składkę na posie
dzę fiu lwowskiego T o w a r z y s t w a  b u d o w n i c z e g o  w
d. 22. b. m. odbytem. Z obei nycli 14 członków przyczy- 
uili się do tejże znacznicjszeini datkami pp. Józef Engel 
50 z lr ., Wiedeń 50 zlr. , Kulin :)0 zlr. , Emanuel Gall 
30 zlr., Szydłowski, kamieniarz, 15 zlr., Haur, budów., 
10 zlr., Keller 5 zlr. Reszta obecnych członków złożyła 
mniejsze kwoty, tak, że kwota ogólna, uzbierana na tem 
posiedzeniu wynosi przeszło 200 zlr. Ton czyn patrjoty- 
czny powyższych zacnych obywateli podajemy do wiado
mości powszedniej z tym dodatkiem, że lista subskrypcyj
na krąży jeszcze pomiędzy tymi członkami tego Towarzy
stwa, którzy n.e byli obecni na posiedzeniu. Lwowskie 
Towarzystwo budownicze liczy obecnie 34 członków.

Posiedzenie R ady m iejsk iej we Lwowie 
odbędzie się jntro (25. bm.) o godzinie (i. wieczorem w 
sali ratuszowej. Na porządku dziennym: 1) Sprawa zacią
gnięcia przez gminę m. Lwowa 2 1/2-miljonowej pożyczki 
(uchwala drnga). 2) Sprawunek płaszczów dla pompierów. 
Podwyższenie wynagrodzenia przedsiębiorcy dostawy nprze- 
gów. Wydzierżawienie cegielni miejskiej pod 1. 494 i/'i . 
Wydzierżawienie prawa propinacji, za rogatką Janowską. 3) 
Rekursa w sprawach budowniczych.

Na posiedzeniu poufnem : Prośba woźnych magistratu 
o policzenie im lat służby dotychczasowej.

W  kościele św. M ik o ła ja , w niedzielę dnia 
26. b. m. o godz. 9. rano, wykona Towarzystwo muzy
czne pod dyrekcją p. Mikulego następujące utw ory: Clau
dio Merulo (lt>B;y); Toccata d’intovolatura (organy), Ora- 
zio Beneyoli (1615 ); Christe eleison (chór), Bernardo Pas- 
quini (1637); Pensiero (organy), G. Ant. Bernabei (1643); 
Ave Regina caelorum (chór), Francesco Dnrante (1693); 
Preludio (organy), Filipo Baroni Anuonitano; Amen (chór), 
G. Muffat (1690); Eughetta (organy), i Alla beata trinita 
hymn z XV. wieku.

M ianowanie. Cesarz nadal podporucznikowi bar. 
Wlad. - Feliksowi Laehowickiemu - Czechowiczowi godność 
szambelana.

Sow y l>i“ZC»aiysl. We Lwowie po ogrodach pu
blicznych uwija się nieznajomy mężczyzua wzrostu wyso
kiego, czarno ubrany, bez zarostu, który zwykł pod różne- 
mi pozorami zdejmować z małych dzieci kolczyki i koszto
wniejsze broszki. Dnia 22. bm. po południu wyjął tenże 
z uszu J-letuiej córce kupca Feiwla Reitą na Skarpach 
kolczyki złote wartości 3 guld. Zarządzono za nim poszu
kiwania. (G.L.)

Z p roliiiratorjl państwa we Lwowie otrzy
maliśmy pismo następujące: Szanowna Redakcjo ! W  N.
246 Dzień. Polsk. podano w kronice wiadomość, że Bar
bara Onyszkiewicz osław ona trucicielka zbiegła z tutejsze
go domu karnego. Ponieważ wiadomość ta jest mylną, ile 
że Katarzyna nie Barbara Onyszkiowicz czyli Koczerczuk 
znajduje się dotychczas w więzienin, przeto uprasza się 
szan. Redakcję, aby na mocy art. II. ustawy z 15. paźdz. 
1868 N. 142 Dz. pr. p. wiadomość powyższą sprostować 
zechciała. Lwów 23. paźdz. 1 8 13. Br Reiner, prokurator 
państwa.

Sprawy pocztowe. Celem zapobieżenia znacz
nym i częstym spóźnieniom w doręczaniu przekazów pie
niężnych do Wiednia drogą telegraficzną przesyłanych, mi
nisterstwo handlu rozporządzeniem z d. 21. czerwca br. 1. 
3,191 zarządziło, aby każdy przekaz telegraficzny zawierał 
wyraźny adres odbierającego, tj. imię i nazwisko oraz mie
szkanie z dołączeniem tych oznak , według których rozró
żnić można, czy odbierający mieszka w śród- czy na przed
mieściu. To rozporządzenie ministerstwa handlu podaje 
lwowska dyrekcja poczt do wiadomości z tym dodatkiem, 
że brak należytego adresu także przy przekazach telegra
ficznych do Lwowa skierowanych daje powód do spóźnie
nia w doręczeniu albo doręczenie zupełnie utrudnia. Adres 
powinien tak być podany, aby doręczenie bez dalszych do
chodzeń i popytu nastąpić mogło. Należy więc podać ulicę 
mieszkania, albo w razie niewiadomości tychże, zatrudnie
nie lub inne podobne oznaki adresata. Również i do miast 
pomniejszych powinno się obok nazwiska ile możności do
dać takie oznaki , ażeby doręczenie natychmiast nawet w 
razie uszkodzenia nazwiska nastąpić mogło.

Cholera według urzędowych raportów pojawiła się 
w czasie od 1. do 15. września br. w 379 , wygasła zaś 
w 444 miejscowościach. W wyż powołanym okresie czasu 
panowała cholera w 67 powiatach a 1,548 miejscowo
ściach, w których do pozostałych na dniu 1. września br. 
14,243 chorych przybyło do 15. września br. 36,182, tak, 
iż ogółem leczono w tym czasie chorych 50,425, z tych 
wyzdrowiało 27,221, umarło 14,800, pozostało w leczeniu 
8,404 osób.

Ze zloezow skiego starostwa powiatowego
otrzymaliśmy pismo tej treści: Dnia 15. bm. znaleziono
pod karczmą w Manasterzyskach koło Zazu' zwłoki nie
znajomego człowieka zmarłego naturalną naglą śmiercią. 
Celem dochodzenia tożsamości tego człow ieka, podaje się 
opis jego do powszechnej wiadomości: Wzrostu słusznego, 
twarzy podługowatej , oczu siw ych , nosa podlugowatego, 
włosów ciemno-blond, brody ogolonej, wieku około lat 30 
do 33; odzienie jego składało się z opończy, butóv chłop-
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skich, kapelusza starego, koszuli i spodni płóciennych, i z 
kaftanika 'wełnianego. Plusckęk, radca namiestn.

D om  p. M a te jk i, dyrektora szkoły sztuk pię
knych, będący w trzeciem poktToniu w rękach jego rodzi
ny, prześlicznie jest ozdobiony i znajduje się przy ul. Elo- 
rjańskiej 1. 363 w Krakowie. Miał on już dawniej cechę 
baroko, ale przy obeenem jego przerobieniu pod kierunkiem 
budowniczego, p. Prylińskiego, dom ten wygląda jak ca
cko. Nad środkowem oknem pierwszego piętra roztoczony 
płaszcz królewski, pod którym leżą insygnia artysty: pa
le t , penzle i księgi dziejów. Wieńcowe arabeski obra- 
miają okna i wiążą się w całość harmonijną , spływającą 
ze szczytu domu ozdobnego muszlowym ornamentem. Gdy 
dom ten ukończonym zostanie i otrzyma właściwą barwę, 
przedstawią się wyraźniej na nim wszystkie szczegóły o- 
becnie jeszcze szarzejące a po części zasłonięte rusztowa
niem. {Czas)

O ząj&ciacJi w Szuparce, w starostwie zaleaz- 
czyckiem, o których podaliśmy w ubiegłym tygodniu kró
tką korespondencję, odbiera obecnie urzęd. Gaz. Lioow. na- 
stępujące bliższe szczegóły:

Wieś wspomniona słynie w okolicy z awanturniczych 
skłonności swych mieszkańców, gotowych przy lada sposo 
bności do zuchwałych wybiyków. Gdy tedy dnia 13. bm. 
przypadł w Szuparce odpust, wysiało tam starostwo jedne
go żandarma, aby czuwał nad utrzymaniem porządku. —  
•Jeden włościanin , Dmytro Hnatow, rezerwista wojskowy, 
pełen mściwego gniewu do zastępcy przełożonego gminy, 
odgrażał się że przy pierwszem spotkaniu na śmierć go o- 
bije. Przełożony gminy znając namiętny charakter Hnato- 
wa, udał się do żandarma po opiekę i wspólnie z nim chciał 
aresztować niebezpiecznego awanturnika. Hnatow otoczony 
gromadą wieśniaków, którzy stanęli po jego stronie, i u- 
zbrojony pałką, stawił opór aresztowaniu, przyczem wykrzy
kiwał w najnieprzyzwoitszy sposób przeciw żandarmowi i 
władzom, ale dopuścił się nawet obrazy mijestatu. Żan
darm widząc , że sam awanturnika aresztować nie jest w 
stanie, zawezwał pomocy od komendanta posterunku z Ko- 
rolówki. Przybył natychmiast sam komendant i wspólnie 
z żandarmem , wójtem i przysiWtnymi udali się do pomie
szkania Hnatowa , aby go aresztować. Hnatow jednak i 
tym razem zgromadził około siebie całą bandę włościan, i 
uzbrojony drągiem, obelgami, zuchwałem naruszeniem czci 
cesarza i groźbą zabicia p;erwszego, kto się tylko don zbli
ży, powitał żandarmów i przełożonych gminy. Gdy prze
łożony gminy i jego towarzysze usiłowali łagodnemi słowy 
skłonić go do zaniechania oporu, rzucił się Hnatow wście
kle z drągiem na nich, tak, że komendant posterunku mu
siał dać ognia i powalił go strzałem na ziemię. Mniema
jąc, że Hnatów jest tylko ranny, chciał komendant pobiedz 
po furę , ażeby mu dać natychmiast pomoc lekarską. Le
dwie jednak na kilka kroków się oddalił, ujrzał, że w ło
ścianie , którymi przewodził Hnatow, rzucili się na pozo
stałego żandarma , poskoczyl tedy napowrót w pomoc na
padniętemu. Wtedy rzucili się i na niego włościanie, usi
łując go rozbroić. Komendant dał znowu ognia i zranił 
włościanina Osadczuka. Mimo to, włościanie nie odstąpili 
od żandarma, tak, że ten broniąc swego życia, użyć mu
siał bagnetu i zranił nim Danj lę Hnatowa. Gdy to nie 
pomogło, a napastnik chociaż ranny, usiłował powalić żan
darma, dobył tenże szabli i ciął go w głowę. Wtedy ban
da chłopów rozebrała plot i uzbroiwszy się W koly, rzu
ciła się na obu żandarmów, którzy musieli się cofnąć do 
dworu, ścigani ciągle przez zgraję buntowniczą. Na tele
graficzną wiadomość o tyra gwałcie , przybył do Szuparki 
urzędnik starostwa zaleszczyckiego z komendantem poste
runku i aresztowawszy 7 winnych przywrócił porządek. 
Rezerwista Hnatów juz nie żył, otrzymawszy strzał śmier
telny, dwaj ranni zaś, Osadczuk i Danylo Hnatow, uciekli 
i dotąd ująć ich nie zdołano.

Jak  ożyw ionym  I»yl ruch tego lata między 
Królestwem Polakiem u Gduńakiem, pokasu je się ju ż  z to 
go , że na atacji niższej Wisły 23,000 flisaków polskich 
desinfekcjonowano. Trzywóz składał się prawie wyłącznie 
z drzewa. Cała niższa odnoga Wisły jeszcze jest teraz 
zapchaną tratwami , których liczba wynosi przeszło 200. 
Handel zbożem natomiast jest słabszym niż w latach po
przednich.

"W  W rocław iu w tych dniach odebrał sobie ży
cie Ginella, dr teologji, dla tego, że został pominięty przy 
nominacji na profosora teologji.

D z i a ł  l i t e r a c k o - a r t y s t y c z n y .
(d . ;,M. 'października.)

* Promyk. Mamy przed sobą trzy pierwsze nuraera 
Promyka, czasopisma dla młodzieży, wychodzącego tu we 
Lwowie staraniem p. W ł. B e ł z y .  Pisemko to w zupeł
ności odpowiada swemu zadaniu i wymogom młodziutkich 
czytelników, bo i uczy i bawi. A podobne połączenie 
dulce, et utile w piśmie podobnego rodzaju, powinno być 
przedewszystkiem uwzględnione. Rozpatrzmy się w tych 
trzech pierwszych numerach. Wstęp —  zawiera wezwa
nie dzieci do pracy, do nauki —  pióra samego redaktora. 
Dalej idą ciekawe artykuły o zmyślności zwierząt, zajmu
jąca powiastka ciągnąca się przez 3 numera, starannie dobie
rane bajeczki, opowiadania treści moralnej i życiorysy 
„przyjaciół młodzieży11, na czele których postawił Promyk, 
szlachetną postać T o m a s z a  Z a n a .  Tiękne ryciny, po
chodzące z pierwszorzędnego zakładu hsylograficznego w 
Studtgardzie, dobrze rekomenduje to pismo ze strony ar
tystycznej. Jeduem słowem , życzymy Promykowi, aby 
jak najdłużej przyświecał młodziutkim swoim pupilom i 
aby się znajdował w ręku każdego dziecka polskiego.

* S p r a w o z d a n i e  z, konkursu na utwory dla ama
torskich teatrów dziecięcych w r. 1873, fundacji Księgarni 
Polskiej.

Wezwani przez księgarnię powyższą do osądzenia sztuk 
na konkurs nadesłanych , podpisani zebrawszy się bezpo
średnio po upływie terminu konkursowego, 30. września 
1 873 , sprawdzili przedewszystkiem, że w przepisanym 
czasie nadesłano na konkurs ogółem sztuk dwanaście. Oto 
tytuły takowych: 1) „Strachy11, komedyjka ze śpiewkami 
w 1 akcie; 2) „Unja11, dramat w 3 aktach; 3) ,A 'ei11'  
vidi-vici“ , komedyjka w 2 aktach; 4) „Czerwoni i biali“ , 
obrazek w 4  odsłonach; 5) „Wychowanka11, komedja w 1 
akcie; 6) „Abdera i Abderyci11, obrazek sceniczny, 7) 
„Rocznica bitwy pod Grochowem", obrazek sceniczny; 8) 
„Wędrówka książki na żydy11, obrazek sceniczny w : od- 
shraach; 9) „Zwierciadło A d elki-1, komedja w 2 aktach; 
10) „Żart prawdą", komedyjka w 1 akcie; 11) „Naszyjnik 
babuni11, komedja w 1 akcie, i 12) „Mały nauczyciel11, 
komedyjka w 2 aktach.

Po przeczytaniu przytoczonych właśnie sztuk przez 
członków komisji z osobna, jednomyślnie nznano w zasa
dzie, trzy ostatnie sztuki, a mianowicie: „Żart prawdą11, 
„Naszyjnik babuni11 i „Mały nauczyciel11 za kompetentne 
do ubiegania się o nagrodę konkursową, zaczem na zebra- 
ni’ głośno je odczytano. W ten sam sposób odczytano 
nadto sztuki „Zwierciadło Adelki11, „Wychowankę11 f „W ę
drówkę książki na żydy11 i „Rocznicę bitwy pod Grocho
wem11, jakkolwiek bowum nie przyznano im z góry wa
runków kwalifikujących do premjowania, to przecież nie 
można im było odmówić pewnych zalet literackich lub 
estetycznych, które w głośnem odczytaniu przemówić mo
gły wyraźniej na rzecz ogólnej ich wartości. Oprócz wy
mienionych wszystkie utwory jako nie odpowiadające zgoła 
elementarnym wymaganiom dziełom sztuki w ogóle, dzie
cięcym teatrom zaś poszczególnie stawianym, odsądzone 
zostały jednomyślnie od kompetencji do ubiegania się o 
nagrodę. I  tak utwory: „Abaera i Abderyci11, „Czerwoni 
i biali11 i „Unja11 ani W założeniu swem, an. w osnowie

nic wspólnego nie mają z wiekiem młodocianym , co też 
po części powiedzieć można i o „Wychowance11. Sztuki: 
„Strachy11 i „Veni-vidi-viei“ pominąwszy wadliwość ich 
konstrukcji scenicznej, nie dopisują zupełnie pod względem 
estetycznym, nie odznaczają się w ogóle wybitniejszą my
ślą. Oddać nałoży sprawiedliwość „TJnji11 zkąd inąd już, 
jak wyraziliśmy wyżej, nie kwalifikującej się do teatrów 
pacholęcych , że napisaną jest wcale płynnym wierszem i 
ma za przedmiot myśl wzniosłą , chociaż zresztą zdradza 
zupełną nieumiejętność organizacji scenicznej. Komedyjce 
„Strachy11 odmówić też nie można załet pewnych w k ie 
runku pedagogicznym , co jednak samo przez się nie sta
nowi jeszcze utworu sztuki.

Głośne odczytanie sztuk : „Zr Jrciadło Adelki11,
„Wychowanka11, „Wędrówka książki na żydy11 i „Rocznica 
bitwy pod Grochowem11 utwierdzało oceniających w zdaniu, 
że są próby tylko komedyjek pacholęcych, próby mniej 
lub więcej udatne. Najudatniejszą z pośród nich jest bez- 
wątpienia „Zwierciadło Adelki11, a to głównie ze względu 
na oryginalność przedmiotu osnowy; przeprowadzenie je 
dnak dobrego pomysłu w ciasnych ramach komedyjk: w y
padło blado. Bądź co bądź, komedyjka ta świadczy o ta
lencie autora. „Wychowanka11 dość gładkiem odząacza się 
djalogiem; treść jej wszakże zaprawiona dziwacznością 
losu, nie jest ani dla teatrów, ani umysłów dziecięcych. 
„Rocznica bitwy pod Grochowem11 jest prostą opowieścią 
wypadków przeszłości, bez żadnego zgoła zawikłania, bez 
pierwiastkuj dramatycznego w ogóle. Pod ostatnim wzglę
dem komedyjka „Wędrówka książki na żydy11, byłaby bez 
zarzutu, ale przedmiot jej zbyt płytki, zbyt konwencjonal
ny i pozbawiony zupełnie uroku poetyckiego, wznioślej
szego ducha, jaki przedewszystkiem z utworów dla młodo
cianego wieku przeznaczonych wiać powinien.

Dłuższą dyskusję wywołała komedyjka „Żart prawdą11. 
Nie brak jej zalet jako-utworowi sztuki, wiersz bardzo 
gładki, dykcja poprawna, zawikłania, ruchu pełno —  pra
wie nadto —  z tem wszystkiem jednak uznano jednozgo- 
dnic, że nie jest to utwór dla teatrów dziecięcych, już to 
ze względu na zbytnią zawiłość sytuacji, a ztąd trudności 
w przedstawieniu go przez dzieci, już też z powodu wąt
pliwego skutku moralnego, jaki wywrzeć mogłoby na umy
słach dzieci naśladowanie słabych stron osób starszych, ile 
że nawet w katastrofie komedyjki bardzo słabo uwidocznio
ne są złe następstwa takiego „żartu1 . Z uwagi przytoczo
nej właśnie, sztuka ta ustąpić musiała przed „Małym nau
czycielem11 i „Naszyjnikiem babuni11. Dwie te komedyjki 
jako względnie najlepsze z liczby nadesłanych, bezwzglę
dnie zaś wzorowe w swoim rodzaju, a to co do zalet este
tycznych i scenicznych, zarówno jak moralnych i pedago
gicznych, stanęły ostatecznie do nagrody. W kierunku w y
raźnych zalet, równoważyły sic prawie, owszem uzupeł
niały się poniekąd, o ile bowiem „Mały- nauczyciel11 prze
ważnie uszlachetnia istotę chłopięcą, przeważnie przez 
chłopczyków się rozgrywa, o tyle „Naszyjnik babuni-1 od
powiada głównie dziewczątkom. Ważyło się długo, której 
z sztuk tych należy się pierwszeństwo. Podnoszono w y
kwintną formę, wiersz „Naszyjnika babuni11 —  za „Małym 
nauczycielem11 zaś przemawiała, tendencja ży wotna i ujmu
jąca prawda w oddaniu sytuacji. Głosowanie rozstrzy-gnęło 
na korzyść ostatniej sztuki: trzema glosami przeciw- dwom 
pierwrszą nagrodę otrzymał „Mały nauczyciel11 —  drngą, 
rozumie się, jednogłośnie przyznano „Naszyjnikowi babuni11. 
Po otwarciu kopert okazało się, że autorką „Małego nau
czyciela11 jest pani M a r j a  G r a b o w s k a  z Częstochowy, 
autorką zaś „Naszyjnika babuni11 pani W ł a d y s ł a w a  
I z d e b s k a  z Warszawy.

We Lwowde d. 16. października 1873.
Władysław Bełza, Bronisław Komorowski, Władysław  

Kozłowski, Bolesław Limanowski, Józef Tretiak.
Antorowie sztuk nie nagrodzonych odebrać mogą ręko- 

pisma z K s i ę g a r n i  P o l s k i e j  (ulica Kopernika 1. 12) 
czario do końca roku bieżącego.

K ro n ik a  teatralna. Dziś 23. b. m. po raz
pierwszy tragedja w aktach przez Szyllera i Laubego 

n. Dymitr Samozwaniec w przekładzie p. Józefa Tre- 
tiaka.

W y c ią g  z  <lz. n r z . G n a . lA r o w ,  z d. 23. października. 
[‘I d y k t a .  Sąd kraj. w Krakowie zawiadamia Prane. Ciszewskiego 
o pozwie Karoliny Zaw iłow ej; rozprawa d. 19. listopada. Marja 
Kuźnerowa w Krakowie uznaną została za nieudolną na umyśle. 
Sąd obw. w Złoczowie zawiadamia Henryka Szołajskicgo o po
zwie Klary Ilónigsmaun; rozprawa d. lf). grudnia. Krakowski 
sad kraj. zawiadamia Augusta Johna o nakazie zapłaty 1003 zlr. 
na rzecz Pani Giinzig. Armer Alter Jakób w Krakowie uznany 
został za obłąkanego. L i c y t a c j e .  W  sąd. pow. w Ropczycach 
d. 1. grudnia, 7. stycznia i 9. lutego realność. 1. IG w Korodny. 
W  Krakowskim sądzie kraj. d. 21. listopada, 19. grudnia i 8. sty- 

znia dobra. Polom mały. W sąd. pow. w Brzesku d. 18. listopada 
ealność 1. 37 w Okocimie. W  sąd. pow. w Krakowie d. 20. listo

pada realność. I. 23 w Czy/.ynach. K o n k u r s a .  Posada notarjusza 
w Chodorowic. Posada geometry przy tarnopolskiej podkomisji 
krajowej.

R a f l u e r j a  s p i r y t u s u  J u l i u s z a  M t k o l a s z .u  notuje 
spirytus rafinowany stopień 7fi, spirytus rafinowany z anyżem sto
pień 80 ct.

Ostatnie wiadomości.
Wczorajsze wybory we Lwowie wypadły bardzo 

dobrze. Mimo insynuacji kilku napiętnowanych wichrzy
cieli źe pójdą „ ospale,11 bo nibyto komitet „nie rozwi
nął agitacji11 —  publiczność z rana i popołudniu nie
przerwana gromadą szła do urn. O godzinie 6tej wie
czorem zamknięto głosowanie. Skrutynium zaś ukoń
czono dopiero o godzinie lO1/*. Rezultat następujący: 
Na 3.013 głosujących (absolutna większość 1.507); 
Z i e m i a ł k o w s k i  otrzymał 2.404 (a zatem 900 g ło
sów nad absolutną większość), S m o l k a  1.96o; a za
tem obaj w ybrani; niżej absolutnej większo.-.ci otrzy
mali: Dr. Filip M a n s c h  799 , dr Juljan C z e r k a -  
w k i 414. Parę set głosów rozstrzeliło się na inne o- 
soby: Pawlików 71, Kaczała 21, Czartoryski Jerzy 5, 
Kolisclier Juljusz 5 itp. Dr. C z e r k a w s k i  Juljan, któ
r y  już po raz wtóry służył intrygantom tutejszym za 
narzędzie do rozbijania głosów , i każdym tzem nie 
wyłazi nad 400 głosów , udowodnił brak charakteru 
politycznego i brak wszelkiej niezawisłości, co raz na 
zawsze powinno wyborcom posłużyć za wskazówkę. 
Ludzi tak uległych intrygantom, niepodobna obdarzać 
mandatami na przyszłość. Wichrzyciele miejBcow: czy
nili wszystko, aby zredukować głosy ZiemialKowsl e- 
mu. Na kartkach czerwonych wypisali z ostentacją, że 
jest „ministrem1* i że już raz wybrany. Usiłowania te 
odniosły zupełne fiasco. Przy tej sposobności musimy 
zgromić jednego nieznanego wotanta, który urnę wy
borczą przy czynności najbardziej obywatelskiej nad
użył do niedorzecznego żartu. W  sali I. przewodni
czący ks. Aksentowicz odczytano następująee wotum: 
„Jan Dobrzański, redaktor Gazety Narodowej —  Jó
zef Ncczyporowicz." Zestawienie tych dwóch nazwisk 
na jednej kartce, niezbyt świadczy o zmyśle polity
cznymi głosującego.

(Idzie dr. Ziemiałkowski złoży  mandat — to Czas 
krakowski raczy pozostawić jego  ocenieniu stosunków.

Uwagi godną była walka wyborcza W Stryju, 
Samborze i Drohobyczy. Dziś odbywa się tam wybór 
ściślejszy pomiędzy Hermanem Miesesem a sędzią 
Madejewskim. Tylko 10 głosów różnicy było między 
niemi.

W  Tarnopolu przerwano głosowanie w nocy, i 
dalszy ciąg odbywa się dzisiaj.

Zaburzeń wogóle żadnych nie było. Do niewiel

kich zajść przyszło jak  słychać w Śniatynie, w Prze
myślu i w Dródku, zkąd partja LOwensteina wniosła 
telegraficzny protest wrzkomo z powodu niedoręczenia 
należytego kart legitymacyjnych. Blaga narodowa 
rżnęła i biła żydów tylko na papierze.

W  Krakowie spodziewano się rozstrzelenia głosów.
W  Czerniowcach wybrany dr. K o c h a n o w s k i  

1107 głosami na 1226 głosujących. Wieczorem owa
cja z pochodniami.

W Radowcach W  o j n a r ó w i c z.
W  Bernie obok Giskry wybrany burmistrz tam

tejszy Elvert.

T e l e g r a m y  D z i e n n i k a  .P o l s k i e g o .
B i a ł a  23. października. Godz. 3.20. Z u- 

prawnionych 291 głosowało 254. kandydat nie- 
mieeri Erb otrzymał 205 głosów. Dunajewski 
44, Seeliger 4 głosy. Jedna kartka próżna.

ST ow y S ą c z  23. października (godzina 4. 
minut 45r) Głosujących 417. Dr. Juljan Duna
jewski otrzymał 341 głosów; radca ministerjal- 
ny Ferd. Erb 7G.

W i e l i c z k a  23. października (godzina 1. 
min. 35). Głosujących 274. Dr. Juljan Dunaje
wski otrzymał 268 głosów, Ferdynand Erb. ck. 
radca dworu z Wiednia 6 głosów. (Z okręgu 
tedy Biała-Wieliczka-Sącz, wybrany dr. Dunaje
wski 653 głosami przeciw 287. które otrzymał 
Erb).

B o c l i u i a  23. października. Głosujących 
574. Ks. Stefan Kaczała otrzymał 572 głosów.

R z e s z ó w  23. października (z urzędowej 
Gazety Lwowskiej). W okręgu Rzeszów-Jarosław 
głosujących 1157. Wybrany notarjusz Karo l  
B a r t o s z e ws k i  678 głosami. Drugi kandydat 
dr. M. Landesberger otrzymał 475 gł. (\> Ja
rosławiu samym na 708 głosujących otrzymał 
p. Bartoszewski 409 głosów, dr. Landesberger 
296;  reszta rozstrzelona).

P r z e m y ś l  23. października godzina 7. 
wteczorem. U nas łącznie z Gródkiem głosowa
ło 1337. Skrutynium tutaj rozpoczęte. Nasz 
Dworski otrzyma znaczną większość, gdyż za 
Lowensteinem w obydwóch miastach koło 500 
głosów wyforsowano.

P r z e m y ś l  23. października. Godz. 9 
wieczorem. W Przemyślu Dworski 489. Lowen- 
stein 318. W Gródku Dworski 331. Lowenstein 
178 głosów. Entuzjazm ogólny.

P r ż e m y ś l  23. października po ukończe
niu skrutynium. W okręgu Przemyśl - Gródek 
głosujących 1337. Wybrany dr. D w o r s k i  A- 
l e k s a n d e r  820 głosami. Drugi kandydat ka
znodzieja dr. Bernard Lowenstein otrzymał 511 
głosów (z Gaz. Lwowsk.)

S t r y j  23. października. Głosujących 423. 
Eelix Madejewski 214 głosów. Herman -Mises 
205. Beszta rozstrzelona.

D r o h o b y c z  23. października. Głosują
cych 717. Fel ty Madejewski otrzymał 355 g ł.: 
Mises 355 głosów.

fib u t b o r .  24, paźdz. Mieses otrzymał tu 
309. Madejewski 310 gł. Z ogólnego obliczenia 
brakuje Madejewskiemu 1 głos do absolutnej 
większości. Zarządzono dziś ściślejsze głoso
wanie.

B r z ę k a n y  23. października. Głosujących 
585. Dr. Euzeb. Czerkawski otrzymał 346 gło
sów, dr. Kohn 238.

T a r n o p o l  23. października wieczorem. 
Z powodu spóźnionej pory głosowanie przerwa
no. Głosowała dotąd tylko połowra wyborców.

T a r n o p o l ,  24. paźdz. zrana. Głosowa
nie trwa dalej. Z Brzeżan protest żydzi zapo
wiedzieli.

B r o i ł y  23. października (z urzędowej Ga
zety L w ow skiej. W okręgu Brody-Zloczów gło
sujących 1229. Wybrany dr. Joarfftim Ean- 
dau 757 głosami. Drugi kandydat, c. k. radca 
apelacyjny Ignacy Zborowski otrzymał 463 gł.

& a iia ty n  23. października. Tutaj głoso
wało 633; Zbyszcwski otrzymał 154. Hónigs- 
man 471. Agitacja moskaloiilów wściekła. Spó
źnionych Kusinów 400 nie głosowało.

B u e z a c z  23. października. Zbyszcwski 
otrzymał 123, Hónigsman 455 głosów.

Ś n ia ty a i  24. października. Godz. 8 z ra
na. Brak głosów dla doktora Zbyszewskiego 
cięży wyłącznie na komisji wyborczej z 3 mo- 
skalofilów 'i trzech żydów złożonej, której znany 
już Hładyłowycz przewodniczył, lokal szczupły 
zapchany żydami, katolików7 niedopuszczano, na 
drodze łapano, spajanym wymieniano karty prze
mocą, stałych odprawiano do domu, przeszło 400

katolików nie jawiło się przeto, żydzi wyprawili 
tutejszym popom fakelcug a rolnicy Rusini głó
wnego ajenta Moskalofila Szmigelskiego zbili je
dnocześnie porządnie, gdy się dowiedzieli, iz żyd 
wyszedł, popi haniebne podburzające mowy wy
głaszali, wytoczyliśmy skargę do sądu karnego.

T y ś m i e n i c a  23. października. Głosują
cych 409. Dr. Ignacy Kamiński otrzymał 213 
głosów, dr. Henryk Gottlieb 196 głosów. Unie
ważniono 8. głosów.

S t a n is ła w ó w ,  24. paźdz. Z powodu od
roczenia dalszego głosowania na dzisiaj, rezultat 
dopiero w południe będzie wiadomy.

Stanisławów, 24. paźdz. (2. godz. 20.) 
Kandydat nasz narodowy dr. Ignacy Kamiński  
obrany w Tyśmienicy i w Stanisławowie prze
ważną większością głosów.

K r a k ó w  24. października. Na 1434 gło
sujących otrzymali większość dr. W e i g e l  858, 
Z y b l i k i e w i c z  776 głosów,

W ie c le ń  24. października. W ybory z 
miast w Styrji i Krainie wypadły całkiem 
wiernokonstytucyjnie. W Leibnitz wybrany mi
nister Stremajer. Izba handlowa w Karyntji o- 
brała wiernókonstytucyjni'*. większe posiadłości 
w Gorycji liberalnie. Z Istrji o rezultacie wybo
ru z większych posiadłości nie ma doniesienia.

W ie d e ń  24. października. Cesarz nie
miecki w towarzystwie cesarza austrjackiego u- 
dał się wczoraj o godz. 12 8 wieczorem na 
pysznie oświetlony dworzec zachodnio-północny, 
i po serdecznem pożegnaniu tamże odjechał wraz 
z Bismarkiem i całym orszakiem.

Z pow odu urządzenia wodociągu do Wie
dnia burmistrz Felder otrzymał order żelaznej 
korony 11. klasy. Inne osoby, zasłużone około 
tego dzieła, otrzymały także dtKoracje.

D r e z n o  24. października Krfjl saski 
bez nadziei wyzdrowienia.

P a r y ż  24. października. Wczoraj odbyta 
rada ministrów oświadczyła się przeciwko za- 
wczesnemu zwołaniu Zgromadzenia narodowego. 
Osobliwie minister skarbu obstawał za tem. aby 
mu zostawiono czas do ułożenia budżetu, co do
piero około 15. listp. br. nastąpi.

W l e d e u ,  d. Cl. października 10 godz. S j minut.
Akcje kredytowe 20G-ŻÓ; Anglosy 129 50, Unionb&nk 1(IL— ; 

Vereinsbank 28 — ; Karola Lndwika — 1— ; Kolei połnd. 1551— ; 
Banku frane.-auatr. — ■— ; Baubank 28-— ; Losy 1SG0 — •— ; 
Tram way— 1— ; Napoleondor — 1— . U sp.: dosyć stałe.

Telegrafow ane kursa w iedeńskie.
Wiedeń, d. 23. października, 2 godz. 30 min.
Jednolity, dług państwowy w banknotach G7 złr. 90 c.‘ ; 

w aiebrze 72-— ; Losy pożyczki z 18G0 r. 1 0 0 — ; Akcje banku 
wiedeńskiego 929— ; Akcje banku kredytowego 20G— ; Londyn 
11245; Srebro 107-35; Napoleondor 904.

Akcje bankn franko-austr. 3 8 — ; węgierskie akcje kredytowe 
105— ; akcje banku &r.gl.-anstr. 127-— ; Bankn Związk. 10G-— : 
kolei Karola-Ludwika 20G-—; kolei siedmiogrodz. — •— ; kolei 
połudn. 154-— ; kolei alióldżkiej 13G-— ; kolei Elżbiety 208 — 
kolei lwowsko-czerniow. 134-— ; kolei wyg. pfiłn.-wschód. 189 —  
Vereinsbank 28'— ; kolei Rndolfa 155-— ; kolei węg. wschodniej 
Gl-50; galicyjskie obligacje indemnizacyjne 72 — ; losy z reku 
1864 131-— ; akcje kolei Koszyeko-Oderberg. — •— ; Yerkehra- 
bank-Actien 10G-— ; Losy tureckie 54 50 ; Ahcje Wied. Banka 
KnJnwmi-ł-aun 29-— ; kolri państw. 31 u'— ; Wiener Baj k Ver-., 
00-— ; Wiener Bi averein 22 75; Hypo-h.-Rentenbank — ■— 
Rosyjskie Banknoty 1-54. Usp.-. ustalone.

Berlin, Mosfe. noty bank. Bl5 auBt. akcje kredyt. 1:23®$4; 
lombardy ,12—• akcje galicyjskie 92— , kolei państwowej 18S“/4; 
kolei rumuńskiej 31—; austr. noty bankowe B93s: Losy a roku
1 (̂14 — .—  Usposobienie: dosyć stałe.

Renta 57•77; Lombardy—•*— U sp.: mdłe.

Przyjechali do Lwowa d. 23. i 24. paźdz.
I lo t e l  Z o r za . Kniaź Puzyna z Narola, S. lir. Dzieduszy- 

cki z Gwoździa, S. lir. Dunin z Głębokiego, J. lir. Stadnicki 
z Krakowa, O. Horodyski z Kociubińca, J. Kozicki z Czeremko- 
wa, F. Swicrzawski i N. Trzaskowska z Polski, E. Bechtowa 
z Tarnopola, F. Smolnicki z Kowik, J. Frenkler z Wiednia, A. 
Liier z Moskwy,

H o te l A n g ie lsk i. A. książę Poniński z Dobrostan, Dr. 
J. Pompę z Ozeruiowiec, B. Maeiuszkiewicz z Jaryezowa, A. Su
chocki z Mosta.

H o  l e i  Ł a u g i i .  J. W  ol miski z Stanisławowa, J. Berger i 
M. Ł ow y 7, Wiednia, Z. Pastraua z Ameryki.

H otel K rakow ski. W. Komorowski z Krakowa, F. Ba
żant z Rosso w a, S. Mossor z Rzeszowa.

Poeisfgi k o le jo w e : P rzy ch o d zą  na  g ł ó w n y
d w o r z e c :  z K r a k o w a  o 5. g, 57. m. rano, 9. g. 45. ra. w nocy 
i 10. g. 50, m. rano —  z C z e r n i o w i e c :  3. g. 58. m. rano. 
3. g, 45 m. po połndnin i 11. g. 8 m. w nocy —  z P o d w o ł o -  
c z y s k  i B r o d ó w :  4. g. 18. m. rano, 4. g. 3. m. po południu 

10. g. 58. ra. w nocy.
O d ch o d zą : do K r a k o w a  5. g. 5. m. rano, 5. g. 5 m. 

wieczór i 11. g. 28. m. w nocy —  d o  C z e r n i o w i e c :  6. g. 17. 
m. rano, 12. g. 15. m. w południe i 11. g. w nocy — d o  Pod- 
w o ł o c z y s l t  i B r o d ó w :  12. g. w połud., 10. g. w nocy i G. g 
7. m. rano.

W  teatrze hr. S k a r b k a .
W e czwrartek dnia 24. październ. 1873.

Po raz pierwszy:
Mń M l  I  r l A , I C

Tragedja w 5. aktach przez S z y l l e r a  i L a n b i g o ,  
przekład Józefa Tretiaka.

Wystawa i nowe dekoracje pędzla p. Erazma Fahiańskiego. 
W  U l. akcie M a r s z  w o j e n n y  na  dęte i ns t r u me nt a  

kompozycji ]». H. J a r e c k i e g o .
Początek o godzinie 7eJ.

b w (t iv  b Izb y  handlowej 
dn*Ł 23. października, 

i. AMcJc za Nztnhę. 
gal. K ar ola-Lndw ika 

„ L iw ew .-C zarniow leckiej *
‘ia n k o  hip. gal. p e  200 złr. ,

, krijow. i  Wpł, 50% «
,1. Listy last. za loo d r. 
CoW. kred. galio. 5 prc. w . z ,  ,

a n n n n •
a a ik u  hipot, ga licy jsk . 6 prc. 
4*1. w k ła d u  kred. w łość . .  .

m . Obligi za lOO d r. 
indem nizacyjne galicyjskie 
Poi. głod. z r. 1866 po 7 prc. , 
Losy miasta K rakow a .  . . 

IV . M onety.
Dukat holendeeki . . .  

n cesarski . . . .
N apoleon dor ....................................
pół im porjał resyjaki . 
lubel rosyjski srebrny . .

„ „  p a p ie r .w y
Pruskie bilety kasowa 
Hrebro » • • • • ’

Wiedeń, 22. października, 
prt>„ Bjed. dług. pań. bank. •

> » I, T> J1 8reb* ■i „ O blig. Ind. niż. austr. .
5 „ „ „ „ oaeekie .
5 „ a a a w ęgisrsk.
5 a a a a g a i ic y j .  .
5 a a a a
5 „ „ a fliedmiog.
Pożycnka. g łodow a galicyjska . 
“Y ęg. p oży c i, kol. 300 prc. 500

franków  120 złr. • •
Listy zastawne.

5 pro. B ankcu naród, losy  •
5 n galicyjsk ie
5 B gali. K&kł. kred. w łość .
5 jt w ęgierskie Tisty .  •5 „ zmkł. kred. auńtr. . •5 „ tpfacah w latach •

1 żądają pła<-«.

211 — £03 50
137 50 135 —

77 - 75 50
71 — 69 50
82 — tO 60
1:3 — 91 50

74 50 72 50

24 — 22 —

5 40 5 33
ft 43 6 36
9 10 9 -
9 30 9 12
1 76 i  CS
1 54 i  53
1 70 3 69

109 50 IC8 —

68 50 68 40
72 50 72 40
94 — 9 S —
93 50 92 50
Tl — 73 —
73 — 72 -
73 50 72 50
72 — z Z
93 50 93 —

91 30 91 10
78 — 77 50
92 — — —
80 75 80 25
30 -— 
fc4 — _ _

| 11Ó — 116 ^

Pożyczki loteryjne.
L osy  pożycz, e roku 1839

a 1*54 ., „ „ 1860
a a a ’B prem . p o t . w ęgier*. .
„ Gomoronte • «
„ K redytow e .
„ ie g . parow ej na Ł1 u rutyn
_ kslęola Salin .
I a Palfy . . .
” „ • • ■„ hr. St.-frenoia . • •
„ miasta Budy .„ ke. WindiachgrJŁt* . .
„ hr. Waldstein . . .
„ hr. Keglewich
n R u d o lfa  . . . .

Akcje przemysł, i bank.
Żeglugi par. na D unaju .  •
K olei p ó łn oc . Ferdynanda •

_ rządow ej fr. a. • •
n zachodniej ces. Blźb. •
„ pardubickiej •
„ południowej * * » ,
„ galicyjskiej .
i, czerniowieckiej
_ Albrechta. .

naddniestrzahskiej ,
* łnpkowskiej
" węg. pół- w schodn. .

arcyks. R u dolfa  200złr. sr.
9 alfeldzko-fiuruańskiej «
n koszycko-bogum. . .
B siedmiogrodzkiej
i, cisańskiej . . . .
„ wschodnio-węg.
„ austr.-północno-zachod. .
„ wschodniej . ♦
„ Franciszka-Józefa  • .

Banku naród, austrjac. .  .
Zakładn kredytow ego. • .
A k cje  banku unglo-austr. .

„  „  angl.-w ęg. .
n 7ak ładu kredyt, w ęg. . 
,  bank, frtnko-austr. •
9 , frastfo-węgitUfP,rj ,  Jrrisjrw-fM fiurr-.

rjf, • t

iądają | płacą
—

93 — 
100 75
132 — 
7 i — 
Ł6 -  

160 50 
93 — 
35 —
83 — 
32 — 21 — 
24 —
23 —
15 -  
13 -

482 - -  20 0 
320 -
200  —

157 —
209 :0 
135 —

10S —
lr.6 — 
138 — 
126 —

191 —
0i ~  

103 —

205 50 
940 — 
210  —  
133 — 
40 50 110 — 
39 50 
25 —

205 — 
92 50 

100 25 
131 — 
74 50 
25 — 

160  —  
92 50 
34 —
22 50 
31 50
23 50 
23 50 
22 50

14 —
12 59

479 — 
1990

156 —
208 5 )  
134 —

155 —

125 —

190 — 
62 -  

192 —

205 — 
938 — 
219 — 
132 -  
39 50

33 
24 •

fcądąją płaoą
A k cje  wiedeńskie do O br.płód. \0 — 09 —

B galic. h ipotecznego , -------- --------
n auatr zw iązków . . 29 56 28 50
■ dla obrot. ogólnego 1C9 — 108 —
w austr. ogóL  banka 64 — 55 —

O b l i f f l  p i c r w i a e ń i t w ń .
K olei naddnieatrzańskiej . « 40 — --------

a ces. Elżbiety 5 p rcr
100 złr. k . m . . -------- 94 -

„  (Biuis. 1862) „  „  , — — --------
„ rząd. St. 500 fr. . , 136 — 135 —

„ Bmis, 1867 fr. 129 50 128 50
połudn. St. 500 fr. . 1)0 75 110 50
Bony 1870-1874 6 pro. . 225 — 224 —

„  pół. C. F . 100 złr. m. k. 91 — 90 —
„  * „ „ za 100 złr. w. a. 87 — — —
n n n n w  sr. 5prc. wa. 104 75 104 25
„  zachód, czesk. zŁ 100 złr.

w . a. sr. 100 złr. w. a. 91 75 91 50
K olei polud.-pół. niem . 5 pro.

za 100 Eir. .  ,  t 77 — —- — .
—  w  srebrze . .  . 96 — 95 —

K ol. galio. K. L . 300 Ełr0 W. a.
(w  srebrze 5 prc. za 100) . 

K ol. ga lic. K. L . Emia. II. .
— — — —
99 — 98 50

n lw ów .-czerń , po 300 zlr.
(w  srebrzą ó pro. ea 100) 73 — 72 75

„ E m isja 1867 . -------- 86 —
K olei A lbrechta .  . —  — — —

n n ad dnie s tr zań sklej « <. -------- — —
i, JnpkewBkiej -------- --------

aiedm iogrod. złr. 200 w . a. 84 — 83 50
n ks. R udolfa  po 300 zlr.

84 —(w  srebrze 5 prc. za 100) 94 50
„  północ.-czesk . po 300 złr.

98 50(w  srebrze 5 prc. za 100) 99 —
T ow . prag. przem ysł, te l. po

300 złr. .
Waluty. Cesarskiej korouy . 
D ukat na w agę .

5 44 
5 44

5 42 
5 42

obrączkow y • - * —
N apoleondor . ■ • 9 06 l) 05
Huwereny angielskie . , 11 4'J 11 30
Im perjał m oskiewski -------- --------
Srebro . . . . . 107 GO 1C7 40

H iprr.y . . . . 107 65 107 35

" ł  óć "i es
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Z
.Nowości

Wystawy Wiedeńskiej!
K w iaty 1 p ióra  d o  k ap e

luszy, GORSETY paryskie,
W stążki, Aksair-tki, K oron k i, G ipinry, 
B londyny, W eloniki, G azy, Frou-frou, 
K r e p y , I l lu z je , T in ie  brukselskie, 
C repe-de-L i*, T a rla ten y , Muszliny, 
Organtyny, Coton, F erkale, Batysty.

Zaozęte I skoń
czone roboty na 

kanw ie. K anw ę, 
W łóczk ę  berlińską, 
F e le , Filozetę, Szne- 
lik i, K ordou k i i 

F a ciork i do haftu.

B aw ełnę „zdrow ia”  
zwaną, również prawdziwą Pot- 
tendorfską, Estramadnrę, Mate
matyczną, 8-nitkową, we wszyst
kich kolorach. Jiici królewskie, 
oraz Jedw abie i Nici do szy
cia ręcznego i maszy i owego.

Nowy zapas b iiu tery j uajgustowuiejszych wyrobów francuskich, 
z imitacji złota, brylantów, kauczuku, dżetu, lawy, En-Jais, szyldkretu, koi ci 
słoniowej, stali oksydowanej i t. p., a m ianow icie: Garniturki, Broszki, Kol
czyki, Medaljony, Djademy, K olje, Spinki, Szpilki brylantowe, Łańcuszki, 
Dewizki, Chatlewy, modno Grzebienie, Paski, Wachlarze, również Krawatki, 
Kołnierzyki, Koszulki, Kękawki i Mankietki haftowane damskie w n a jw ię
kszym  w yborze po najn iższej 1 s ta łe j cenie.

Jedynie w handlu przy ulicy Halickiej 1. 4 we Lwowie,
Łaskawe z a m ó w i e n i a  w y k o n a j ą  się n a j s p i e s z n i e j  i na j akuratnie j .

D nia 30. b. m. odbędzie się w 
farze w B rzeżanacb

za zmarłych członków i dobrodziejów Sto
warzyszenia dobroczynnego

2477 1— 1 Z b ó r  S w . K la t i t l j i .

w Mościskach ?
rozpocznie się dnia 1. listopada i 
potrwa 14 dni, o czem zawiadamia 
wszystkich interesowanych

Zwierzchność gminna.2478
1—J

patentowane MYDŁi1
F. A. iarga Syna i Sp. 1°*

ces. król. uprzywil.

fabryka świec  Miny, m y d ł a  i g l i c e r y n y
w W I E D N I U  Neuer-Markt Nr. 2,

w sztukach od 1:,2 funta, po cenie 2 5  złr. za cetnar wiedeński.
M ydło to zaw iera w  uinicjctnem  połączeniu kwas karbolow y, k tóry, ja k  pow szechnie w ia-1 

dum o, zalicza się do najlepszych  i najskuteczniejszych środków  desin fck cy jnych . Podczas gdy pod 
względem  cen y , odróżnia  się on o  tylko niezuaeznie od będących  dotychczas w  handlu m ydeł, 
z drugiej strony przedstaw ia nadzw yczajną korzyść w  tein, 4e c ia ło , biel znę i w szelkie inne przed
m ioty. potrzebujące w ym ycia  i desintekcji, gruntow nie oczyszcza  i znajdujące się w  nich zaraźliw e 
m aterje usuwa. N ajw łaściw szy zateiu użytek znajdow ać pow inno podczas epidem ii cholery , ospy, 
lub tyfusu, dla oczyszczen ia  łaźni, pryw atnych  i szpita lnych  pokojów  dla chorych i jest jedynym  
środkiem , za pom ocą  k tórego  urny w y jący  się niem mogą zabezpieczyć się od ia tek cy j. P a t e n 
t o w a n e  k a r b o l o w e  m y d ł o  |>rzy użyciu je g o  bynajm niej nie oddziaływ a szkodliw ie ani na 
z d r o w i e  ani na bieliznę.

D la uniknięcia fałszow au, upraszam y zw racać szczególną uw agę na stem pel w yciśnięty na 
naszych m ydłach .* '

Carbol-Patent Seife. P. A.. Sarg s Sohn & Cie.

W Galicji nabyć można we wszystkich aptekach i handlach korzennych. 1

PAPIER RIGOŁLOT
czyli gorczyca w arkuszach

I V A .  S Y N A P I Z M Y .
Przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, ambulanse, szpitale wojskowe, marynarkę 

cesarską i marynarkę angielską.
„Zachować wszystkie własności proszku gorczycy, otrzymać z łatwością i w krótkiej 

chwili stanowczy skutek jak najmniejszą ilością lekarstwa, to jest zadanie, które p. Rigollot 
w najszczęśliwsy i najpraktyczniejszy rozwiązałeś sposób."

A. Buchardat (Annuare de therapeutiąue 1888 pag. 204). Dla uniknienia fałszywego 
papieru, wymagać należy, iżby opatrzony był podpisem właściciela.

Do każdego pudełka dołączoną jest instrukcja w 
języku polskim. . 2018 82— 87

Dostać można u wynalazcy 26 nlia Vii!c du Tempie 
w Paryżu, w aptece W . Kedyka w Krakowie i we wszy
stkich znaczniejszych aptekach celniejszych miast Europy

Jego ces. król. apostolska Mość

nakazał otworzenie

III. lioterji Państwowej
dla ogólnych celów militarna-dobroczynnych

i nąjw yższem  postanow ien iem  z d. 7, lipca 1873 łaskaw ie raczył postanow ić, ie  czysty  dochód 7. tej loterji 
ma być użyty

w j e d n e j  t r z e c i e j  c z ę ś c i
na utw orzenie stypen d jów  dla córek  n iezam ożnych c . k. oficerów , w ojskow ych  u rzędn ików  i osób  należą

cych  do w ojsk ow ości,
w j e d n e j  t r z e c i e j  c z ę ś c i

na utw orzenie zakładu dla nie m ających  środków  w dów  i sierot po c. k. oficei-ach, w ojskow ych  urzędnikach 
i osobach należących do w o jsk o w o śc i , dalej dla synów  i córek  nie m ających  środków  i pom niejsze pensje 
pobierających  oficerów , u rzędn ików  w ojskow ych  1 osób należących do w ojskow ości, k tórzy  z pow odu swej 
ułom ności i tym podobnych szczególnych  W adliwości nie są sposobni do trw ałego zarobkow ania, lub też 
w takow em  m ocno są przeazkodzeni, i

w  j e d n e j  t r z e c i e j  c z ę ś c i
dla pow iększenia funduszu na rzecz rozszerzenia i ulepszenia zakładu obłąkanych  w Tyrnau.

Zgodnie z t y  mu najw yższym  r o ik a ie m  c. k . D yrekcja loterji liczbow ej, olwiera  
tę bogato uposażoną loterję, zaw ierającą 4590 w ygranych , a m ianowicie 

l głów na w ygrana 100.000 i złr, w r e n c i e  na
1 * n 30.000 > srebro 1 procentam i
3 p „ 8.000 ) od l .  stycz. 1874 r.
3 w ygrane po 1.000  |

io ; ; §$ \ S **  ^ ld- srebr-
3 „ „ 400 J

44 w ygranych  w stępnych i k oń cow ych  w  piątkach losów  po 100 złr. pożyczk i państw owej z roku 1860

Ciągnienie nastąpi n ieodw oła ln ie  39. gruanis. 1878 r.
Los kontuje 25 złr. et. w wal. austr.

Szlachetny cel, na ja k i pośw ięcony jest czysty dochód z tej loterji, po łączon y  z w idokam i na znaczne 
korzyści otw ierające się dla n abyw ców  losów , napełniają D yrek cję  loterji liczbow ej n a d z ie ją , łe  udział 
w tej loterji będzie tak samo ożyw ion y  ja k  to dotąd m iało m iejsce w loterjach na cel dobroczynny.

Z c. k . D yrek cji leterji liczbowej.
W iedeń, w e wrześniu 1873 r. M g t l ł l C y  V S t * » t e r 9 T. W.

ces. król. radca dw oru 1 dyrektor loterji.
L osy  otrzym ać m ożna w  W iedniu  w gm achu D yrek cji c. k. loterji liczbow ej (Salzgries Nr. 2^) w  od

dziale dla loteryj państw ow ych dla celów  d obroczynnych , tak w pojedynczych  sztukach ja k  i partjaral, lub 
też za-  ̂ a wiać listow nie z dołączeniem  przypadającej n a leiytoścl płenłężnej. O prócz tego losy są do nabycia 
w  W iedniu we w szystkich c . 'k .  kolekturach loteryjnych  i c. k. trafikach tyton iu ; w c . k. 1 kr. krajach 
w ęgierskich ; we wszystkich urzędach loteryjnych  i u kolektorów  loteryjnych , w urzędach podatkow ych 
i pocztow ych , handlach tytoniu ńa 'Stacjach  lcblejnych, żeglugi p a row e j, Jako też w  wielu miastach 1 zna
cznie szych  m iejscow ościach  m onarchii w urzędach do sprzedaży losów . 2439 1— 3

5 w ygranych po 
60 70 

1001200 „ „ 
3000

sztuk guld. srobr.

s n s s Kamienica
na sprzedaż w mieśc:e, dwu pię
trowa składająca się z 40 pokojów, 
stajen, wozowni i pięknego ogrodu. 
Bliższa wiadomość w Administraci 
Dziennika Polskiego. 2365 10—10

L. 1011. 3469 2— 3

KONKURS.
Przy szpualu powszechnym w 

Złoczowie jes' do obsadzenia posa
da lekarza ordynującego z płacą 
roczna 500 złr. w. a.

Kompetenci mają się wykazać 
dotychczasową praktyką, dyplo
mem pa dr. medycyny i chirurgii 
i wnieść swoje podania do Wy
działu Rady powiatowe* do knriea 
listopada r. b.

Złoczów 18. października 1873.
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C. k. uprzywilejowany galicvjski
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Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie
w y d a j e

61 List; hipoteczne
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2. lipca 1868 D. P. X XX V III. Nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów 
funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych, pod nadzorem rządu stojących, na lokowanie kapitałów pupilafnych, 
fideikomisowych i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17. grudnia 1870, na zabezpieczenie kaucyj 
małżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równoczesnych wierzy
telności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku, jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 28. lutego każdego 
roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

we L W O W I E ,  główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czerni ;wcach, Tarnopolu i Samborze.
w W i e d n i a ,  kantor wymiany bankowy niższo-austrjackiego Towarzystwa eskontowego i Union-Bank; 
w P r a d z e ,  F i l i a  c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i czeski Unión-Bank; 
w I J l lC U , Bank dla Górnej Austrji i Salzburga;
w B e m i e ,  c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu; 
w B erlin ie , pp. Meyer et Comp.5
w W a r s z a w i e ,  p- Leon Epstein. 2001 17— ?
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Mieszkania do wynajęcia
od  1. listopada b. r.

w kamienicy pod 1. 10, nlica Zygmuntowska- 
obok pałacn hr. Golu cho wskiego, skład: ją się 
z 30 p ok o jów  na dole, Iem i Iłem piętrze, 
!ą na większe i mniejsze mieszkania podzielo
ne, z uwzględnieniem wszelkich wygód.

Bliższa wiadomość w tymie samym domu 
u odźwiernego. 2446 3— 3

L. 17055. 2476 1— 1

KOfelU ZUlUWiu Wmll
Brytanii ^  M

Morison & Co.
w Londynie

w Październiku 1873 r. 
Podajemy do wiadomości:

Grłównr, Reprezentacja na A ustrję, 
W ęgry i Rosję powierzoną jest je
dynie domowi handlowemu Pana:

Juliusza Grosse w Krakowie.
Nie mamy w Paryżu żadnego 

składu, a więc pigułki ztamtąd po
chodzące nie są wyrobu naszego. 

Podpisano: Morison & Co.

OBWIESZCZENIE.
Celem zabezpieczenia dostawy szutru potrzebnego do kon

serwy dróg krajowych odbędą się w pojedyńczych powiatach licy
tacje, a mianowicie:

W  G r ó d k u  dla drogi Zimnawoda-Hoszańska na dostawę 
740 ^yzm  w cenie fiskalnej 2.832 złr. dnia 17. listopada 1873 r.

W  Rohatynie dla drogi Lwowsko-Rohaiynsk 6 na dostawę 
590 pryzm w cenie 2.293 złr. dnia 25. listopada 1873 r.

W  W ydziale krajowym  dla drogi Lwowsko-Rohatyn- 
skiej na dostawę 1.370 pryzm w cenie fiskalnej 6.217 złr. 70 cnt. 
na dniu 25. listopada 1873 r.

W  Zaleszczykach dla drogi Tłusto-Buczackiej na dostawę 
2.120 pryzm w cenie fiskalnej 9.459 złr. 20 cnt. d. 17. listopada 1873.

W  R o r s z c z o w i e  dla drogi Skała - Zaleszczyki na dostawę 
2.850 oryzm w cenie fiskalnej 10.109 złr. 90 cnt., na dostawę do
datkową dla tej drogi jako zaległość za rok 1873 w ilości 770 
pryzm w cenie 3.046 złr. 10 cnt.

Dla drogi Borszczów- Okopy na dostawę 1.410 pryzm w cenie 
3.886 złr 30 cnt

Tlą drugi Iwanie-Moszorówka na dostawę 40 pryzm w cenie 
98 złr. 40 cnt. dnia 21. listopada 1873 r.

W  C z o r t k e w i e  dla drogi Skalsko-Czortkowskiej na dostawę 
1.71C pryzm w cenie 6.625 złr. 90 cnt.

W  R r z e ż a n a c h  dla drogi z Brzeżan do Złoczowa na do
stawę 2.770 pryzm w cenie fiskalnej 9.970 złr. 40 cnt.

Dla drogi Brzeżany-Podwołoczyska na dostawę 1.630 pryzm 
w cenie 7.555 złr. 30 cnt. dnia 17. listopada.

W  T a r n o p o l u  dla drogi Brzeżany-Podwołoczyska na do
stawę 1.020 pryzm w cenie fiskalnej 5.266 złr. d. 21. listopada br

W  Stanisławowie dla drog: Stanisławów-Bursztyńskiej 
na dostawę 815 pryzm w cenie fiskalnej 3.595 złr. 50 cn.t, dnia 
15. listopada 1873 r.

W  K ołom yi dla drogi z n. yśmienicy do Kołomyi na dostawę 
815 pryzm w cenie fiskalnej 2.533 złr, 85 cnt. dnia 19. listopada.

W  Horoaence dla drogi z Horodenk do Śniatyna na do
stawę 910 pryzm w cenie fiskalnej 3.649 złr. 20 cnt.

Dla drogi Sielec-Zaleszczyki.na dostawy 2.500 pryzm w cenie 
fiskalnej 9.469 złr. 40 cnt., dnia 23. listopada 1873 r.

0 warunkach licytacyjnych można powziąć wiadomość w odno
śnych Wydziałach powiatowych i w Wydriale krajowym.

Oferty opieczętowane i zaopatrzone kaucją wynoszącą 10% ceny 
fiskalnej winne być wniesione w oznaczonych powyżej terminach do 
Wydziałów powiatowych. Można również oferty tak pojedyńcze jak 
i zbiorowe, w odpowiednie wadjum zaopatrzone, składać bezpośrednio 
do Wydziału krajowego. Oferty te jednakże winne być na jeden 
dzień wcześniej przed terminem licytacyjnym w biurze Wydziału kra
jowego złożone, należycie zapieczęiowane, z wyrażeniem na kopercie 
imienia i nazwiska przedsiębiorcy, drogi, na którą oferuje, wysokość 
wadjum i uwaga, iż oferta ta ma być rozpieczętowaną po nadejściu 
wyników licytac i w Wydziałach powiatowych odbytych.

Z  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o .
We Lwowie dnia 18. października 1873 r.

R d . e n f t a ^ i t e . 1

Pierwszorzędne w naszym kraju magazyny p . J L e o n d  J F cin tU C h fk  we 
Lwowie i w Krakowie nie opuszczają ładnej sposobności, aby się zaopatrywać 
we wszystko, co tylko ukaże się za granicą, z najnowszych wyrobów galante
ryjnych. wybierając przedmioty odznaczające się obok swej użyteczności do
brym i wytwornym gustem. Niezaprzeczenie co najnowsze w dziedzinie cowa- 
rów galeriteryjnych i mody w powyżej wymienionych magazynach najpierw 
się zjawia. Przejeżdżającym przez Kraków lub Lwów zalecamy obejrzenie

magazynów nowości pana

L E O N A  FEINTUCHA
gdzie z łatwością śledzić można znakomite postępy w dziedzinie dotyczących 
rękodzieł. A  co najważniejsza, że na każdym 'przedmiocie wyraźni; wypisane

stałe ceny są bardzo przystępne. asoi 12—?

Z dniem X. maja t>. r. rozpoczął

Galicyjski Bank kredytowy
przy ulicy W a ł o w e j  pod 1. 4 .  (w 1 okalnościach dawniej przez Bank Hipoteczny zajmowanych),

swoje czynności w myśl §. 7. Statutów i wydaje

asygnaty kasowa
5  procentowe za S-dniowem wypowiedzeniem 
O  „ za 1 4
7  za 30

dalej przyjmuje W K Ł A D K I
na książeczki oszczędności, począwszy od J e d n e g o  z l v .  i oprocentowuje takowe po 9  O d sta *  

Spłaty aż do 3 0 0  złr. bez wypowiedzenia. 2029 te—26

daje zalicaski na kosztowności, złote i srebrne przedmioty.

O O O O O 8O O O O O O O O O

B A  PIK

KRAJOWY GALICYJSKI
przy placn Marjackim

wydaje we Lwowie, jakoteż przez filię swoją w Brodach
A N I G I l T ł  K A S O W E

51 0
2 0 z 8

6°0 14
61 02 0 30
71 0

2 0 60
1005 23— ? D y r e k c ja .

Właściciel i wydawca: A. J. o. Rogosz. Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowicz. Z drukarni „Dzienn;ka Polskiego1' po* zarządem I  Zifialewicza ulica Halicka 1, 52,


